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KOMBATANCI 11 PAŃSTW W WARSZAWIE. o v e n s  z a w o d o w c e m

KRÓLOWA LAZUROWEGO WYBRZEŻA.

W W arszaw ie obradow ał X V I I  K o n gres F ID A C U . Fnzed M szą połow ą na P lacu  M arsz. P iłsud skiego , 
J .  Ej. ks. b iskup G aw lin a  pośw ięcił sztan dar (na zdjęciu), p rzyw iezion y przez d elegacje  F ID A C ‘u dla 
9-go pułku strzelców  kaniow skich . S ztan d ar ten je st o ry g in a ln ą  k o p ią  sztandaru, pod którym  w a l­
czył w r. 1796 pod S avan n ah  P u ła sk i. A g . F o t. „ ś w i a to w i d -

Do A m eryk i pow rócił Je s s o  Ovens, zdobywca 
trzech m edali złotych na O lim piadzie b erliń sk ie j. 
Tuż przed w yjazdem  z N iem iec został on zd yskw a­
lifik o w an y , ponieważ n ie  ch cia ł udać się do F in ­
lan d ii z drużyną a m eryk ań ską  na zaw ody lekko­
atletyczne. O yens jed n ak  nie w iele sobie rob ił 
z tej d y sk w a lifik a c ji, ponieważ sław ę sw o ją  po­
stanow ił spieniężyć, przechodząc na zawodowca. 
W ostatnich  dniach p odp isał on kontrakt, mocą 
którego zobow iązał się w ystępow ać w film ie, na 
zawodach i  na scenach. Im prezy te przyn iosą  mu 
krociow e dochody. N a zdjęciu Ovens, w itan y  entu­
z jastyczn ie  przez m ieszkańców m iasta C leveland, 
którego ten bohater sportu je st obyw atelem .

K e y s to n e ,  B e r l in

KATASTROFA W LOS ANGELES

Auto policy jne, którem przewożono 
w Los A n geles pew nego m urzyna-zbro- 
duiarza, zakutego w k a jd a n y , wpadło 
w pełnym  biegu na słup te legra ficzn y  
i ^rozbiło się. P o lic ja n t i szofer u leg li 
ciężkim  obrażeniom  i przez długi czas 
nie można ich było doprowadzić do 
przytom ności, także skazan iec rozbił 
sobie głowę. Na śledztw ie ustalono, że 
p rzyczyn ą tej k a ta stro fy  b y ła  próba 
ucieczki p o d jęta  przez m urzyna, która 
jedn ak  n iestety skoń czyła  się d la  niego 
n iefortunnie.

W id e  W o r ld  P h o ło s , L o n d y n

W  N icei odbył się w yb ó r królow ej lazurow ego 
w ybrzeża na rok 1936. Zaszczytny ten ty tu ł zdoby­
ła  brunetka M elle B o tty  Bouche, zaś w icekrólo- 
w em i zostały  M elle D eegorges i M elle Lucienne 
B lan ch ard  (po praw ej). Trzeba przyznać, że 
w szystk ie  trzy  królow e są napraw dę piękne i uro­
dziwe. F ra n c e  P r e s s e , P a r is

Do transportu  dzikich zw ierząt i  ptaków  na dalekie prze­
strzenie używ a się obecnie powszechnie aeroplanów , jako  
w zględnie najtańszego i najbezpieczniejszego środka loko­
m ocji. Zw ierzęta podróż pow ietrzną znoszą przew ażnie do­
skonale. Na zdjęciu  sarenki, które w y ląd o w ały  na lotnisko 
w Chicago, przebyw szy 1.000 km  w areoplanie. n y t ,  P a r is



W IE L K A  W S T Ę G A  L E G I I  H O N O R O W E J  
N A  P I E R S I  N A C Z E L N E G O  W O D Z A

Oto prosta i jasna propozycja. Zyskać 
możesz wiele, a stracić nie możesz nic.

Kup tubę pasty do zębów Colgate. 
Czyść zęby tą pastą rano i wieczorem. 
Zauważysz, jak szybko zęby Twe staną 
się białe i lśniące.

Albowiem Colgate jest pastą do zę­
bów o podwójnem działaniu: łagodnie 
i  dokładnie poleruje ona zęby oraz usu­

wa osad tytoniu. Jej 
piana zaś przenika 
M IĘDZY zęby i usu­
wa rozkładające się 
resztki jedzenia.

G en. R y d z - Ś m i g ł y  'z  W ie lką  W stęg ą  O rd eru  L e g i i  H o n o r o w e j na  p ie r s ia c h , p o  u d e k o r o w a n iu  G o p r z e z  
p r e z y d e n ta  F ra n c ji w  C a m p  d e  S u ip p e s  w  S z a m p a n ii . P h o to  N Y T  —  P a r ta

K ,
„Światowid" kosztuje A i A A  
m ie s ię c z n ie  tylko zł. « a V

. ulminucy jnym punktem uroczystości, jakie 
miały miejsce z racji pobytu gen. Rydaa-Śmigle- 
go we Francji, było udekorowanie Go Wielką 
Wstęgą Legii Honorowej przez Prezydenta 
Lebruna na pobojowisku w Szampanii w Camp de 
Suippes. Pocałunki, jakie wtedy wymie.nili pomię­

dzy sobą gen. Rydz-Śmigły i Prezydent Francji, 
odzwierciedliły i uzmysłowiły całemu światu to 
głębokie uczucia, jakie łączą oba kraje, związane 
ze sobą nietylko sojuszem militarnym, ale także 
węzłami przyjaźni. *

W  u b ie g ły m  m ie s ią c u  p o ls k ie  s a m o lo ty  k o m u n ik a c y jn a  
k u rs o w a ły  na  sz la k a c h  n a s tę p u ją c y c h :

Warszawa — Wilno — Rygai — Taili,un.
W a rs z a w a  —  K a to w ic e ,
W a rs z a w a  —  K ra k ó w ,
W a rs z a w a  —  L w ó w  —  C zern iow ree —  B u k a re s z t —  

S o f ja  —  Ha lo n i k i.
W a rs z a w a  —  W iln o  —  R y g a  —  T a lin n .

L in ja  W a rs z a w a  —  Poznań —  o b s łu g iw a n a  b y ła
p rzez  s a m o lo ty  n ie m jie o k le  (D . L .  H .) .

P o za te m  w  lii»ou  s a m o lo ty  P. L .  L .  „ L O T “  d o k o n a ły  szeregu 
lo tó w  d la  c e ló w  a e ro to g ra m e try o z n y c h  i  o k rę ż n y c h  n a d 1 m ia ­
s ta m i.

O g ó łe m  w  l ip c u  snm oW fly  P . L .  L .  „ L O T 4* w y k o n a ły  
760 lo ltó w , ip ra e la tu ją c  p rz e s trz e ń  177,114 k m  i  p rz e w io z ły  
3865 p a sa że ró w  (w  lijp cu  r .  1935 ty lk o  2777), 61 to u  to w a ró w
i  bagażu  (w  l ip c u  1935 r .  t y lk o  44 to n ), o ra z  14 to n  p o c z ty
ii g aze t (w  lip c u  1916 r .  t y lk o  9,5 to n ) .

Pod w zg lę d e m  ru c h u  osóbow ego i  to w a ro w e g o  n a jw ię k s z ą  
fre k w e n c ja  c ie s z y ła  s ię  l i n j a  z W a rs z a w y  do  G d y  iw , n a  k tó -  
tre j p rz e w ie z io n o  462 p a s a że ró w , o ra z  b lis k o  d w ie  to n y  to w a ­
ró w , p r z y  ozem w  b a rd zo  w ie lu  w y p a d k a c h , z p ow o d u  b ra k u  
m ic js c ;i w  s a m o lo ta c h , m u s ia n o  p rz e w o z ó w  o d m a w ia ć .

P o d  w zg lę d e m  r u c h u  p o c z to w e g o  na  pd e r  w szem  m ie js c u  
s ta ła  l in ja  G d a ń sk —  G d y n ia  —  W a rs z a w a  o ra z  L w ó w  —  W a r ­
szaw a (to czn ie  o ko ło  50 ty s ię c y  l is tó w ) ;  n a jw ię c e j zaś g aze t 
p rz e  w io z ły  s a m o lo ty  z W a rs z a w y  do G d y n i (p on a d  jrfęć  i  p ó l 
to n ).
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G E N .  R Y D Z - Ś M I G  Ł Y  W E  F R A N C J I .

G en. R y d z - Ś m ig ły  p r z y jm u je  w  g m a c h u  A m b a s a d y  P o lsk ie j w  P a ry żu  
h o łd  o r g a n iz a c y j p o ls k ic h , k tó r e  z ja w i ły  s ię  z e  s z ta n d a r a m i. O b o k  g e n .  
R y d z a -S m ig łe g o  (p o  p ra w e j)  a m b a sa d o r  Ł u k a s ie w ic z .  Franca Prasce, Pań«

G en. R y d z - S m i g ł y  
o p u s z c z a  O ssa r iu m  
w  D o u a u m o n t p o d  
V erd u n , g d z ie  le żą  
k o ś c i  ty s ię c y  ż o łn ie ­
r z y , k tó r z y  p a d l i  
w  c za s ie  g ig a n ty ­
c z n y c h  w a  l k  o  tę  

tw ie r d z ę .
P h o to  N Y T  -  P a r is

waga, nietylko całego naro­
du polskiego i zaprzyjaźnione­
go z nim narodu francuskiego, 
ale dosłownie uwaga całej E u­
ropy była  skupiona ostatnio na 
Francji, dokąd przybył Naczel­
ny Wódz arm ji polskiej gen. 
Śm igły-Rydz, ażeby z dostojni­
kami wojskowym i Republiki, 
z członkami rządu francuskiego 
i z Prezydentem  Francji, odbyć 
ważne rozmowy w sprawie so­
juszu łączącego od dawna Pol­
ską i Francją. Przyjazd gen 
Śm igłego-Rydza do Paryża na- 
stąpił w  momencie d la  stosun  
ków w polityce światowej nie­
zwykle ważnym. Pokój euro­
pejski został poważnie zagro­
żony czerwoną agitacją, prowa­
dzoną przez moskiewski Korni l i ­
tera, a usiłującą sprowadzić na 
św iat krwawą pożogą wojny. 
H iszpania, przeżywająca tragi­
czne chw ile walk bratobójczych, 
stała sią ogniskiem , które po 
dzieliło św iat na dwa nieprze­
jednane obozy, na obóz czerwo 
nej anarchii niszczenia reli 
gii, narodów, k u l t u r y  w ie­
ków i wszelkiego szlachetnego 
i szczytnego dorobku ludzkiego, 
oraz na obóz walczący z barba­
rzyństwem, idąeem  na Europę 
i niosąeem jej zagładą. Zbroje­
nia postępujące w  zawrotnem  
tem pie w całej Europie, a zw ła­
szcza gwałtowne podwyższenie 
stanu bojowego arm ii sowiec­
kiej i niem ieckiej były  sygna­
łami niezwykle groźnemi.

W tym  mom encie przybył do 
W arszawy wTódz arm ii francu­
skiej gen. Gamelin, a  wkrótce

G en. R y d z - Ś m ig ły  sk ła d a  w ie n ie c  n a  c m e n ta r z u  
10H ż o łn ie r z y  p o ls k ic h  w  D 'A u b e r io e , p o le g ły c h  

w e  F ra n c ji, n a  p o la c h  b ite w  w  S z a m p a n ii .
P h o to  N Y T ,  P a r u

potem przyjechał 
do Paryża gen.
Śm igły-Rydz, po­
dejm owany przez 
Francją z honoru- : 
mi prawdziwie mo­
na rszemi.

Sztab francuski 
podejmował N a­
czelnego W o d z a  
polskich sil zbrojnych niezwykle serdecznie. Rewja lotnicza w Reinis, 
a potem olbrzymia rewja wojskowa w Nancy była wyrazem liołdu dla  
najwęyższcgo reprezentanta polskiej arm ii i braterstwa broni polsko- 
francuskiego. N ietylko arm ia podejmowała gen. Rydza Śm igłego żoł­
nierską szczerością i żolnierskiem sercem. Również naród francuski 
zgotował mu entuzjastyczne powitanie. Naczelny wódz polskiej armii 
był przedmiotem żyw iołowych owaeyj ze strony Francuzów.

W czasie sw ego pobytu we Francji gen. Śm igły-Rydz zapoznał sią 
z tężyzną wojskową Francuzów, z ich urządzeniami obromiemi, z prze-

P r e z y d e n t  R e p u b lik i  F r a n c u s k ie j  L e b ru n , c a łu je  g e n . R y d z a -Ś m ig te g o  p o  u d e k o r o w a n iu  g o  W ielką  W stęg ą  O rderu  L e g ii H <m o­
r o w e j w  S u ip p e s ,  w  p o b l i ż u  C h a lo n s  s u r  M a rn e , p o  z a k o ń c z e n iu  m a n e w r ó w . Franca Prana, p <">̂

Gen. R ydz-Sm igły schodzi ze  
stopni p o m n ik a  p o le g ły c h  
u> Ferme de Naoarin zu Szam ­
panii. P h o to  N Y T  —  P a r is

mysJem wojennym, oraz miał możność prze prowadzę 
nia niezw ykle ważnych rozmów z miarodajnymi 
czynnikam i wojskowymi i rządowymi na temat sto­
sunków polsko-francuskich. Rozmowy te prowadzone 
w ciągu wielu godzin, nieraz do późnej nocy, pozwo 
liły  na załatw ienie najistotniejszych zagadnień, ob­
chodzących oba narody i zostały ukoronowane para­
fowaniem stosownego układu po śniadaniu, którem  
podejmował wodza armii polskiej Prezydent Repu­
bliki.

Pobyt gen. Śm igłego-Rydza we Francji i rozmowy 
tam przeprowadzone mają zasadnicze znaczenie dis 
pacyfikacji stosunków w Europie. Potw ierdziły one

W  to a śc ie  w z n ie s io n y m  n a  c z e ś ć  a r m ji  fr a n c u s k ie j ,  na  
śn ia d a n iu  w  g m a c h u  M in is te r s tw a  W o jn y  w  P a r y ż a  g e n .  
R y d z - Ś m ig ly  w s p o m n ia ł  o  le g e n d a r n e j p o s ta c i  m a is z a lk a  
P e ta in , b o h a te r s k ie g o  o b ro ń c y  V e rd u n . S ę d z iw y  te n  ż o ł ­
n ie r z  b y ł  j e d n y m  z  p ie r w s z y c h ,  k tó r z y  N a c ze ln e g o  W o­
d za  p o w ita l i  n a  z i e m i  fr a n c u s k ie j .  Fot. Gabriel -

w całości przym ierze broni francusko-polskie, po­
twierdziły wspóiność interesów obu państw i przy­
czyniły sią walnie do zacieśnienia serdecznych wę­
złów, łączących oba narody. Okazało sie, że wszelkie 
wiadomości, mówiące o rozluźnieniu stosunków mię­
dzy Francją a Polską są nieprawdziwe. Potwierdziło  
się przekonanie, że Polska i Francja związane z sobą 
ściśle przymierzem, opartem na starej tradycji, ma- 
jąeem historyczne uzasadnienie, nie jednoczą sią dla 
celów zaborczych, ale dla obrony całości swych gra­
nic. Rozmowy paryskie uw ypukliły znaczenie Polski 
dla pokoju europejskiego i Rzeczpospolitą w ysunęły  
na czoło decydujących czynników w Europie.

B ilans tych rozmów jest dla nas i dla Francji nie­
zwykle ważny. Przedewszystkiein otrzym aliśm y po­
twierdzenie sojuszu i pewność pomocy w razie ataku

(C ią g  d a ls x g  n a  s i r .  6 - r j ) .

O g ó ln y  w id o k  p la c u  S ta n is ła w a  w  N a n c y , g d z ie  g e n .  
( R y d z - S m ig ły  p r z y ją ł  d e fi la d ę  w o js k  fr a n c u s k ic h .

,  V O !K ‘  -  Pmris.



GEN. RYDZ-SMIGŁY WE FRANCJI.

G en. R y d z - Ś m ig ly  u d a je  s ię  d o  p re z y d e n ta  
R e p u b l ik i  F r a n c u s k ie j  n a  śn ia d a n ie  w  p a ­

ła c u  R a m b o u i lle t  p o d  P a ry że m .
„ I W  -  P a r u

(Ciąg da lszy  ze  str . 5-cj). 
na nasze granice. Dostaliśm y po­
nadto pożyczką w wysokości dwu 
miliardów na rozbudową naszej s i­
ły  zbrojnej i na uzupełnienie i zmo­
dernizowanie sprzątu wojennego. 
Potrafiliśm y zawrzeć ważne dla 
stosunków handlowych obu państw  
traktaty, a przedewszystkiem  po­
trafiliśm y doprowadzić do sojuszu, 
który w chw ili obecnej jest może 
najważniejszym  czynnikiem  dla  
ugruntowania pokoju w szarpanej 
nerwową niepewnością Europie.

Szczegółów rozmów, prowadzo­
nych we Francji, rzecz jasna, nie  
znamy. W nioskując jednak z o fi­
cjalnych komunikatów, oraz z do­
niesień prasy europejskiej ii w y­
nurzeń czynników oficjalnych, mu­
sim y dojść do przekonania, że zdo­
byliśm y bardzo ważną pozycją 
w Europie i w eszliśm y na areną 
dziejów jako naród, z któryin trze­
ba i musi sią liczyć.

Po sw ym  pobycie we Francji 
gen. Śm igły-R ydz żegnany niezw y­
kle uroczyście, w yjechał do W ene­
cji, gdzie zetkną! sią z wybitnym i 
dostojnikam i włoskim i. Pobyt Ge­
neralnego Inspektora S ił Zbroj­
nych we W łoszech i jego rozmowy 
z przedstawicielam i rządu włoskie­
go, mają również w ielk ie znaczenie 
dla Polski.

G en. R y d z - Ś m ig l y  z w ie d z a  s ł y n n e  p iw n ic e  z  w in e m  s z a m p a ń s k im .
K e g s to n e  — B e r l in

Powrót N aczelnego W odza do kra­
ju odbył sią wśród w ielkich uroczy­
stości i m anifestacyj na cześć W o­
dza- Generał Śm igły-R ydz powrócił 
do kraju jako trium fator.

W ygrał on w ielką bitwą, może 
wiąkszą niż bitwą na wojnie. Zdobył 
szturmem serca Francuzów i serce 
bohaterskiej arm ji francuskiej dla  
Polski. Zdobył cześć i poważanie za­

chodu Europy d la  Rzeczypospolitej.
Pow itanie wracającego do kraju  

po w ielkich sukcesach politycznych, 
m ających znaczenie doniosłe dla 
układu sił europejskich. Naczelnego  
Wodza, m iało charakter niezw ykle  
serdeczny i entuzjastyczny. Cały N a­
ród skupił sią koło widom ego znaku  
potągi państwowej, jakim  jest Wódz 
naszej bohaterskiej armji.

G en . R y d z - Ś m ig ly  w  to w a r z y s tw ie  g e n . G a m e lin  p r z e d  ka te d rą  w  R e im s .
T r a m p u s ,  P a r is .

:
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KRÓLUJE WSZĘDZIE

» ! •

7aZ

E ilyik rin
T a k ie  p rzeciw  łupieżow i 

i sw ędzen iu  Słowy
W « i ę d x i e  d o  n u b y c t n

DARMO łu  w y  SI e  k a ż­
demu  i t o r e s b o p  przyszłośc i', okre­
ś li charakter z  lista  lub fo togra fii. 
S e * i n i e r e * c w n i e  p rze w id z i Nu­
m ery L o te r ji P rem jow ej. S ły n n y
Jasn ow idz H  A N  U S  S  E  N .  
G r a f o lo g
P rześlij da tę  urodzenia  —  65 groszy  

znaczkam i na przesyłkę . 
W c rrs za w c t, N ow y Ś w ia t 43 m. 28.

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować

Ś W I A T O W I D A «
najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zł. 2.20

Generał Rydz - 
Śmigły przecho­
dzi w towarzy­
stw ie min. lotni­
ctwa Cof a przed  
frontem oddzia­

łów lotniczych 
w Reims. 

P h o to  N Y T ,  P a r i»

Generał Rydz - 
Śm igły opuszcza 
Paryż, udającsię 

w drogę 
do Wenecji.

..PA T**, W . m o w .

Gen. Rydz-Śm igly prrzyjm uje defiladę wojsk francuskich, 
po zakończeniu manewrów w  Szampanji. Obok Naczelnego 
Wodza prezydent Lebrun. Kryto,u — Ęcrlin.

W związku z pobytem gen. Rydza-Smigłego w We­
necji —  reprodukujemy na ostatniej stronie „Światowida' 
malowniczy widok tego miasta.



HISZPAŃSKIM KOTLE.
W ub. tygodniu  najżyw sze w alki na fro n ­

tach hiszpańskich toczyły s ię  w pobliżu g r a ­
nicy fran cu sk ie j, w re jon ie  S an  Seb astian  
i Iru n , które ostatnio zostało zdobyte przez 
w ojska narodowe. B om bardow ane przez dłuż­
szy  czas m iasto to zam ieniło si<; w kupę g r u ­
zów.

S y tu a c ja  w ojsk  rządow ych na tym  odcin­
ku, czy li na t. zw. froncie  północnym  jest 
bardzo uciążliw a. Z a jm u ją  one pozycje od 
O yiedo aż po -San Seb astian , wzdłuż zatoki 
B isk a jsk ie j, a le cien iu tk im  pasem , który każ­
dej ch w ili może być przerw any przez atak  
n iep rzy jac ie lsk i. W idocznie jedn ak  w ojska 
czerwone czu ją  za sobą siln e plecy, w posta­
ci różnych „n eu tra ln ych  okrętów *, dostarcza­
jących  im broń i żyw ność, skoro dobrow ol­
nie nie opuszczają  tych beznadziejnych ze 
stanow iska strategicznego pozycyj.

Niepowodzenia -wojskowe pod Irun  w y ­
w o ła ły  w ielk ie niezadowolenie w M ad rycie 
i spow odow ały zm ianę rządu. U stąp ił rząd 
G ira la , a na jego  m iejsce przyszedł gen. Ca- 
hallero, którego dobrze poinform ow ana g a ­
zeta „D a ily  M a il"  nazyw a arcybolszew ikiem .

P rem jer C ab allero  op arł się na żyw iołach  
kom unistyczno-soejalistycznych , ob jął oso­
biście tekę m in istra  w o jn y , odrzucił in ter­
wencje mocarstw1, k lórc zaproponow ały 1 1 1 1 1

bardziej h um anitarny sposób w alki i zapo­
w iedział, że w alkę prow adzić będzie aż do 
zupełnego zw ycięstw a. O czywiście je st  to 
pobożne życzenie i rząd gen. C aballero r a ­
czej doczeka się sw o jego  upadku, aniżeli roz­
grom ien ia  a rm ij pow stańczych, które obec­
n ie są  panam i olbrzym ich połaci kra ju .

Na froncie katalońskim  było naogół spo­
kojnie. W ojska narodowe nie w ykazały  tam  
w iększej ruch liw ości, K a ta lo u ja  zaś, p osia­
d a jąca  duży procent ludności robotniczej, 
zaw sze b y ła  raczej lew icowo i opozycyjn ie 
nastrojona, zwłaszcza, że tam tejszy se p a ra ­
tyzm  nie był m ile w idzian y prz z rządy m a­
d ryck ie. Zarów no bowiem  praw ica, ja k  i u- 
m iarkow ana lew ica  hiszpańska nie ch c ia ły  
słyszeć o p ań stw ie  katalońskiem , któreby 
rozbijało  jedność narodow ą hiszpańską i pod­
syca ło  a sp ira c je  narodowe Basków , zam iesz­
k u jących  pogranicze francusko-hiszpańskie. 
K ata lo ń czycy  w iedzą dobrze, że zw ycięstw o 
w o jsk  narodow ych  byłoby końcem ich d ą ­
żeń niepodległościow ych a nawet tak ciężko 
w yw alczonej autonoin ji i dlatego p o staw ili 
na kartę  m adrycką. G d yby jednak w o jn a  
w ew nętrzna w H iszpan ji przeciągnęła s ię  
dłużej, to kto wie, czy K ataloń czycy pewne­
go pięknego poranku, nie ogłoszą zupełnej 
n iezaw isłości, w iedząc, że n ikt im w re a liz a ­

c ji ich zam ierzeń przeszkodzić nie będzie 
w stanie.

M adryt broni się jeszcze™ W praw dzie w o j­
ska narodowe, zn ajd u ją  s ię  w odległości 
dość znacznej od tego m iasta, a le  sto lica  
H iszpan ji robi w rażenie oblężonej. A trz y ­
m a się  tylko  dzięki temu, że broni je j  n a­
tu ra ln y  łańcuch gór G u ad arrain a i S ie r ra  
de Gredos. G łów ne sw e s i ły  skoncentrow ali 
czerwoni w re jon ie  T a la v e ra , g ilzie stoi pik. 
A ssem so. na czele 12.000 żołnierzy. O trzym ał 
0 1 1  rozkaz natychm iastow ego rozpoczęcia 
o fen syw y  i posuw ania s ię  do g ra n ic y  por­
tu ga lsk ie j.

M anew r ten ma na celu  przerw anie połą­
czenia pom iędzy bazą a rm ji narodow ej w 
A n dalu zji i M arokku H iszpańskiem  a fron ­
tem północnym . J e s t  0 1 1  jednak trudn y do 
przeprow adzenia i w ym ag a łb y  w iększych  
s il, nad te, którem i rozporządza płk. Assem so.

W edle wszelkich ludzkich przew idyw ań  
w alki bratobójcze nieprędko skończą s ię  
w H iszpan ji, a le  prawdopodobnie przeciągną 
s ię  aż do zim y, ru jn u jąc  k ra j doszczętnie. 
Ju ż  d z is ia j mówi s ię  o rozbiorze H iszpan ji 
a najrozm aitsze m ocarstw a prow adzą ta jn ą  
robotę, o fe ru ją  pomoc, in try g u ją  i p ieką  
sw o ją  pieczeń przy ogniu rew olucji h isz­
pańskiej.

P o b u d k a  w  k o ­
sza ra c h  im . K a ­
ro la  M arxa  w  

B arce lo n ie .
P h o to  N Y T .  P a r U

O u y  d e  T ra o ersa y , s p e ­
c ja ln y  w y s ła n n ik  r e d a k ­
c j i  p is m a  fr a n c u s k ie g o  
9L 'ln tr a s s ig e a n t* , k tó ­
r y  z o s ta ł  r o z s tr z e la n y  

w  H is z p a n ii .
,  Y O I K - ,  Pm ri*

r *

U m iera ją cy  p o w sta n ie c .
F r tm rr  P resse , P a t  i

POZ
M ilic ja  r z ą d u  c z e r w o n e g o  n a  
fr o n c ie  w  rejonie- A a nacerrada .

Prasmm, PfTts

Przedow szystkieni S o w ie ty  nie żału ją  nii- 
ljonów  złotych rubli, ab y  na pó łw ysp ie  Ib e­
ry jsk im  założyć sw o ją  ekspozyturę i z n a j­
d u ją  w tej a k c ji poparcie ra d y k a liz u ją c e j 
lew icy fran cu sk ie j.

N iem cy znowu pożądliwcm  okiem patrzą 
na M arokko H iszpańskie i na ko lou je  h isz­
pańskie w A fryce .

W łosi in teresu ją  s ię  żywo B a lca ra m i, na 
których urząd ziliby  chętnie bazy dla sw o je j 
flo ty . P ra c u ją  więc potężne s iły  nad rozpar­
celow aniem  H iszp an ji. A le bronią się jeszcze 
„tw ierdze G ren ad y". H iszpan ja  jeszcze je st 
h iszpańska, choć pow aśniona. Je ż e li w o jsk a  
narodowe będą w alczyć z dotychczasow ą po­
gard ą  śm ierci i z lik w id u ją  rząd m adrycki, 
to jedność H iszpan ji zostanie utrzym ana. 
W przeciw nym  razie H iszpan je  czeku 
hiór.

Z a re k w ir o w a n e  tr a k to r y  p r z e z  a rm ię  n a ro d o w ą . S łu ż ą  o n e  d o  c ią g n ięc ia  a rm a t.
P h o to  N Y T .  P o rU

J a z d a  rzą d o w a  w y r u s z a  n a  fr o n t  z  B a rc e lo n y .
P h o to  N Y T .  P o r is

o d c z u w a ć  d o tk l iw i  
to  t ś ż  u  s tu  

g r o m a d z ą  s ię  tłum i, 
lu d z i ,  c z e k a ją c y c h  c ie r­
p l iw ie  n a  s w o ją  k o le jk ę

Y o r lo g  S c h o r l .  ~  "



M A AG ITU JE
W Ś R Ó D
D Z I E C I

A b e c a d ło  w ę g ie rs k ie  d la  m a le ń k ic h  p o to m k ó w  
A rp a d a  j e s t  c a łk o w ic ie ... z m il i ta r y z o w a n e .

F o t . G a b r ie l, P a r is

■iI ■ > la fa-ittla
Anynni vrM. U U . .-nJw

<M «JilnJaimaai

O b ra ze k  z  k s ią ż k i  ja p o ń s k ie j  d la  d z ie c i  p t .
„ Ż o łn ie rz* . W  ta k i  to  s p o s ó b  za p o m o c ą  

V s z e re g u  w y d a w n ic tw  ś w ie tn ie  o p ra co -  
\  w a n y c h , w y c h o w u je  m o c a rs tw o  D a- 

\  le k ie g o  W sc h o d u , p r z y s z ł y c h  s w y c h  
\  „ z d o b y w c ó w  św ia ta * .

F o t. G a b rie l, P a n a

O kła d ka  t y ­
tu ło w a  k s ią ż k i  
d la  m ł o d z i e ż y  
h it le r o w s k ie j  p . t.
„B e rn d  i  B r u n h ild a “
R a d o śn ie  u śm ie c h n ię ­
te  b u z ie  c h ło p c ó w  n ie ­
m ie c k ic h  s p o d  z n a k u  
s w a s ty k i ,  za c h ę c a ją  m ło ­
d o c ia n e g o  c z y t e l n i k a  do  
za in te re s o w a n ia  s ię  na  w s k n iś  
m ilita rn ą  treśc ią ... w o jsk o w e g o
a b e c a d ł a .  F o t . G a b r ie l, P a r is

N, asz glob to ja k b y  ogrom na kopaln ia  szczęścia ludzkości.
Niezliczone kom binacje przecin ających  sie w zajem nie k o rytarzy- 
łączników  pom iędzy poszczególnem i halam i narodów  zb iega ją  sie 
w reszcie u o lbrzym iej ścian y , poza którą czai sie śm ierć. Z a  tą 
śc ian ą  bezpieczeństwa plonie ogień ludzkich w aśn i i nieporozu­
mień, lokalizow any co pewien czas przez d ru ż yn y  ratow nicze po­
szczególnych ośrodków kopalni-glohu. D ru żyn y ratow nicze p racu ją  
z najw iększym  w ysiłk iem , by  u trzym ać statu s quo... sw ych niezli­
czonych, w zajem nych p reten sy j i w chaosie n ieskoordynow anych  
czynów często zapom inają  o cza jącym  sie  poza „śc ian ą  bezpieczeń­
stw a" pożarze.

T o też każda z „d rużyn " m usi m yśleć przedew szystkiem  o w ła- 
snem bezpieczeństwie. R obi w iec w szystko, co ty lk o  m ożliwe, by 
sw ych członków ja k  n a jbard zie j u spraw n ić w trudnem  rzem iośle 
„lokalizow an ia  stanów  zapalnych" i o sw a ja  ich ju ż  od n ajm łod­
szych la t z ideą obrony sw ego m ienia i sw ych najbliższych . N arody 
zb ro ją  sie -po zęby" i  n ajtrag iczn iejszem  je s t  w łaśn ie  to, że in a ­
czej być n ie może. P rz yn a jm n ie j narazie. W eszliśm y w okres g łę ­
bokich przem ian społecznych, tw orzenia sie now ych św iatop oglą­
dów, których  trzeba bedzie prawdopodobnie bronić zaciekle tak, 
ja k  sie ,dawnifej broniło idei re lig ijn ych . D latego też nie można 
dziś pozwolić sobie n a „lu ksu s in e rc ji"  w tym  w zględzie — zw łasz­
cza. je ś li chodzi o w ychow anie m łodzieży.

Z rozu m iały  to przedew szystkiem  t. zw. w ielk ie n aro d y św iata , 
które prow adzą zapom ocą rozlicznych, św ietn ie opracow anych 
i w yposażonych w doskonale rysu n k i w ydaw nictw , ożyw ioną pro­
pagandę m ilita rn ą  — przedew szystkiem  wśród n ajm łod szej m ło­
dzieży — wiedząc dobrze, że najlepsze owoce w yd a ziarno, rzucone

O b ra ze k  z  k s ią ż k i  n ie m ie c ­
k ie j  d la  m ło d z ie ż y  h i t le ­
r o w s k ie j  p t .  „ B e r n d  i B r u n ­
h ild a * . F o t. G a b r ie l, P a r is

•na św ieżą glebe młodo­
cianego serduszka. Tam , 
bez uprzedzeń i ham ul­
ców psychicznych ludzi 
starszych , z a k i e ł k u j e  
w span iale idea m ilita ry- 
zmu, by później w yharto- 
w ać na sta l dusze w ojo­
w ników  narodu.

Lvziś n ie  można sohie 
pozwolić na luksus... snów 
o pokoju — g d y  inne n a­
cjo  śn ią sw e sny o potę­
dze. N a m iejsce idei „roz­
bro jen ia  m oralnego" — 
w staw iła  ludzkość ideę 
„uzbrojenia m aterjalne- 
go“  i  realizu je  ją  we 
w szystkich  punktach g lo ­
bu z prawdziwie... żelazną 
konsekw encją. K u la  ziem ­
ska jeży  sic m iljonam i 
błyszczących  karabinów  
w obronie przed... coraz 
bard ziej n ieprzyjem nie 
w yk rz yw ia ją cym  się boż­
kiem  w ojny_. M arsem.

ac.

K s ią ż k a  d z ie c k a  w ło sk ie g o ,  
o zd o b io n a  j e s t  n o w o c z e ­
ś n ie  u ję te m i r y s u n k a m i ,  
p r o p a g u ją c y m i m ili ta r n e  
id e e  fa s z y s to w s k ie j  Ita lii.

F o ł . G a b r ie l,  P a r is
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EOY PRZEZ OCEAN.

Lotn icy am eryk ań scy  D ick M erril i H a rry  R.ichmam przelecieli A tla n ty k  z A m eryk i do A n g lii w r e ­
kordow ym  czasie  1 1  godzin. Zm uszeni oni b y li do w yląd o w an ia  w iwbliżu L y n g e ly a n  w A n g lii. N a 
zdjęciu a p a ra t  „L a d y  P eace“  w ch w ilę po w ylądow an iu , w ow alu bohaterscy lotn icy pokrzep ia jący  się
m lekiem . K e y a tn n e  —  B e r l in

posiadają praw dziw e

wody kwiatowe
h ie liM ttd " :

HABANITA 
(ALENDAL 
NAM ICO 
LAKANDE

i de B o n n e  M a m a n Młodość... Uroda... Piękno...
d z ię k i  p ie lę g n a c j i  m e lo d ią

M o n e y  M a y e v

Myślqc o sukniach, schorfach i kostjumach kąpielowych, p o w in n a  Panj 
przedewszystkiem pomyśleć o wyglądzie swojej s k ó r y .  Wskazówki ra­
cjonalnej pielęgnacji i właściwe preparaty znajdzie Pani w najbardzie, 
wzorowo postawionym Instytucie kosmetycznym — w Atelier Mary Mayeri 
W arszawa, Królewska 2. 73,1

Zasłużone W arszaw skie 
T ow arzystw o  C yklistów  ob­
chodziło 50-lecie sw ojego 
istn ien ia. Z tej ra c ji zosta­
ła  w siedzibie Tow . na D y- 
n asach odpraw iona Msza 
św „ w której w zięła udział 
starszyzn a  W .  T . C. ze 
sztandarem  (na zdjęciu). 
D alszym  ciąg iem  uroczy- 
sośei b y ła  akadem ia pod 
przew odnictwem  staro sty  p. 
M iklaszew skiego, oraz zło­
żenie w ieńca na G robie N ie ­
znanego Żołnierza.

A g .  f o ł .  „ ś tu ia ł o w id a

Tabletki Togal stasuje się w  
c ie rp ie n iach  j w  m igren ie , I 
reum atycznych, I bólach neroa- 
podagrze, II wych igłowy.] 

gryp ie  i p rzez ięb ien iu . 1
Tabletki Togal przynoszą ulgę w  tych 

cierpieniach  
Do nabycia we wszystkich aptekach



F E L I K S  DANGEL

Z BŁYSKOTKA 
NA SZCZUPAKA

ta rg a ł now iutkie, ln ian e oka, rozpruł ja k  nożem— 
I  poszedł.

Zaczęto o nim m ów ić w okolicy, ja k  o złym  du­
chu jeziora , ja k  o Ph an  tom ie nieuchw ytnym , 
szkodnym , złym , zaczęto na niego polować.

Zaw zięcie, bezwzględnie.
N a ta r lisk a  w iosenne jechało  po sześć łodzi, je ­

zioro przeszukiw ano włókiem , niew odam i, a łe  on 
uchodził zawsze, k ry ją c  s ię  gdzieś pod korzenie 
wierzb, pod zam ulone pnialki na dnie jeziora .

J e z io r o  N a ro c z  n a  W i le ń s z c z y ź n ie  s ł y n ie  z
s z c z u p a k ó w .

A  teraz w łaśn ie  tam  b yć m usi, w  tym  w ielk im  
basenie, g łębinow ym , którego brzegi zarasta  gąszcz 
lesisty , w zalew ie cich ej, sto jąc e j wody.

B ły sk o tk a  d y g o ta ła  na gru b ej lince wędziska, 
ce lu ją c  ku wodzie.

— On na to s ię  n ie weźm ie, panie, c h y try , jego  
i  na  żyw ca b ra li a  on nic.

O pin ja b y ła  stanow cza przeciw ko nowoczesne­
mu połowowi p rzy  pom ocy b łyskotk i, op in ja  n a j­
bard ziej fachow a, ludzi, k tórzy znali jezioro  i któ 
rzy  w id yw ali jego .

A może w łaśn ie n ieznany b łysk  w ibrac ji m etalu 
w zielonej topieli, może w łaśn ie m ała, kunsztow­
nie odtworzona rybka, znalazłszy s ię  w polu ob­
se rw a c ji wodnego straszyd ła , może w łaśn ie  ona 
zw róci u w agę d rap ieżcy, którego apetytow i nie 
d ogad zały  ju ż  lin y  i płocie...

Z  cichym  pluskiem  upada w dali b łysk aw a , cicho, 
w arkota  oś kołow rotka. B ły sk o tk a  zanurzona cię­
żarkiem  w g łęb in ie  p łyn ie  teraz w łaśn ie  przez 
środek zalew iska.

Sp o rt w ędkarski tak bardzo pop u larn y  i n a  ho- 
norowem  m iejscu  staw ia n y  w kra jach  Zachodu, 
sp o rt w ędkarstw a poszczycić s ię  może ■wspaniałemi 
pozycjam i w połow ie w ielkich  drapieżców  szczu­
paka, łososia  i okonia.

W ielkie firm y  zagraniczne, które w ysp ecja lizo ­
w a ły  s ię  w dostarczaniu  najnow ocześniejszych

S  f ,o r ł  &. G en era l  —  L o n d o n

Przyborów w ędkarskich  dla sportsinenów m iłośni­
ków, z firm ą  an gie lską  H a rd y  B rosers w A ln- 
w in g  w A n g lji  prześcigać s ię  zaczęły od lat k ilk u ­
dziesięciu w produkow aniu przynęt sztucznych 
d la  połowu w ędkarskiego, słusznie wychodząc 
z założenia, że używ anie przynęty żyw ej (żywe 
ry b k i na szczupaka i  łososia, m ałe żaby nizane na 
h aezyk i t. p.) w prow adzają do tak szlachetnego 
sportu  jak im  jest w ędkarstw o p ierw iastek  o k ru ­
cieństw a, k o lid u jący  z elem entarnem i zasadam i 

człowieczeństwa. Zaczęto przem y­
śli wać nad um iejętnem  podej­
ściem łow ionej ry b y , d a ją c  je j 
jak o  przynętę sztuczny pro­
dukt — m uszkę z p iór zrobioną, 
ryb kę kauczukową, bądź me­
talow ą, w reszcie lyżkowo-w y- 
g iętą  blaszkę n iklow aną, która 
odpowiednio skonstruow ana, pod­
czas c iąg n ięcia  je j  pod wodą, 
niebem  sw ym  upodabnia się do 
p łyn ące j chorej rybki, na któ­
rą  zaw sze zach łanny szczupak, 
czy łosoś uderza. K a ta lo g i firm  
w ędkarskich  p o siad a jące  po k il­
kaset pozyeyj najróżn orod n iej­
szych gatunków  przynęt posunęły 
s ię  tak dalece w sw ej produkcji, 
że dla każdej połaci g e o g ra ficz ­
nej E u ro p y  i lądów  zam or­
skich  p o siad a ją  n ajodpow iedniej­
sze p rzyn ęty  sztuczne, które są 
wla.ściwem om am ieniem  dla ryb  
drapieżnych, zam ieszku jących  da­
ne wodne łow iska. M itschel! — 
l le g s  w podróżach swoich odby­
tych  na M orza K a sp ijsk ie  i w za­
toce M eksykań sk ie j łowi na sztu­
czną przynętę o lbrzym ie rek in y, 
dochodzące w agą  do k ilkn  ty s ię ­
cy funtów , ra je  i tarpan y. W ody 
nasze dzikie i niegospodarzone 
w łaściw ie, posiad ające duży od­
setek drapieżców w swoim  zwie- 

rzos tanie, są  idea lnem i terenam i d la  łow isk  z sztu­
czną przynętą. Je sio n ią , c iąg n ą  od wód S k a n d y ­
naw skich  ku źródliskom  rzek polskich o lbrzym y- 
lososie — k ra in y  W ielkich  Je z io r : A ugustow skie, 
B raslaw szczyzn a i Narocz są terenam i połowów 
rekin a wód europejskich  — szczupaka. Id ąc  ś la ­
dem  firm  zagran icznych  producenci polscy stw o ­
rz y li  sp ec ja ln ą  ga łąź  przem ysłu w ędkarskiego 
i niezadługo ju ż  zapewne, doskonaląc s ię  c ią g le  
do jd ą do precyzji i p erfekcji, n ie u stępu jąc z a g ra ­
nicznym  producentom.

W rześniow e słońce otu liw szy s ię  w  ln iane szm a­
ty  potarganych  chm ur ch y liło  się  ku zachodowi, 
by  g łow ę złożyć na ciem nej ścian ie  dalekich bo­
rów . Jeszcze zew ciep ły  w iatru  przep łyn ął po ta­
f l i  w odnej, jeszcze gdzieś na zżętych rżyskach  w o­
ła ły  s ię  pinkanieni kuropatw y.

T a fla  jez io ra  ta jem niczą b y ła  i nie zdradziła 
w ie lk ie j sw e j ta jem nicy. A ż oto po kilkudziesięciu  
rzutach, linka w ędziska napięła s ię  gw ałtow n ie 
szarpnięta w bok, k linow any bam bus w ędkar­
skiego k ija . •w ygiął się  łukowo.

Czyżby kotwiczka haków zah aczyła  się niebacz­
nie o wodorosty?

N ie. Coś drgnęło na lince raz i drugi... Je s t ! !
Kołow rotek n a w ija  powoli i ostrożnie m etr ik> 

metrze linki a to coś n iew iadom e u kryte  jeszcze 
w głęb in ie  targa  sit; i szarpi*' niechętne i wodzi 

koniec wędziska po w ielkim  zale­
wie tam  i z powrotem.

T y lk o  duży okoń i szczupak tak 
w alczy  o sw o ją  swobodę. S z a rp ­
nął się  znów, p łyn ie  teraz ku oeze- 
retom instynktem  rozum iejąc, że 
gąszcz i ich p lątan ina stan ow ić 
może d la  nich ochronę przed ta­
jem nicą  w ięzi. A le  słabn ie ju ż  eo- 
ra z  b ard ziej, nie staw ia  oporu, 
a  kołow rotek pożera m etr po me­
trze lin k i, coraz bliżej... bliżej™  
je st ! To szczupak.

A le to n ic byt „on“ , lecz tylko  
ktoś z jego  m ałych  pobratym ­
ców. On ż y je  i ty lko  czasam i w ie­
czorem po deszczu ciepluchnym  
widać ja k  pod uderzeniem  cielska  
jego , w ielkiem i ikołami p łyn ie  wo­
da. G d y zim ą mróz w szk lanną ta ­
flę  zetnie jm wierzchnię jez iora , on 
gospodarzyć będzie u w ybitych  
przerębli, czyhać na zb iera jące  
się  tam plotki, a wiosną wczesną 
na łąki m ókradlow e popłynie, na 
m isterja  ta rlisk a .

Bo „on“  je st niem al n ieuchw ytny.

o b fi to ś c i  o lb r z y m ic h
E .  i  B . Z d a n o w s c y  —  W iln o .

Zaczęło się od obietnicy.
— I  cóż mam ci przyw ieść z Londynu, portret 

króla, gum ę do żucia, czy butelkę B ran d y?
. — P ytan ie , ja k  n iespodzianie zadane, tak z nie­

spodzianą odpow iedzią s ię  spotkało .
— N ie, kochany, ani B ra n d y , ani gu m y do żucia, 

a le  Sw im m er '2,5.
—i A  cóż to takiego?
— D robiazg, k tóry  można przew ieźć w kieszonce 

od kam izelki, b łyskotka na szczupaka...
A le  to było dawno, w tedy, gdy 

jeszcze oczerety nadbrzeżne w y- 
k lów szy się z pod ciem nych  po­
włok bagna, g low inki jaisno-zie- 
lone na prom ienie w iosennego 
słoń ca w y c h y la ły .

T eraz  ju ż  g d y  rdza je sien i tknę­
ła  p ierw sze liśc ie  brzozowo i gdy 
w ia tr  w rześniow y szeptał coś 
nadchodzącej szarudze jesien i, 
wodorostom . Sw im m er N r. 2X>, 
an g ie lsk a  b łyskotka, stan ow iąca 
przynętę na szczupaka k o łysa ła  
s ię  ua m etalow ym  przyponie. go ­
towa do rzutu w głęb ię  jeziora .
Tam , . w ciem nej toni, na  spo­
ko jn ym  zalew ie, wT którym  ja k  
w  zw ierciad le  p rzeg ląd a ły  s ię  roz­
w ichrzone lby w ierzb, m ieszkał... 
on. Zn ali go  dobrze w szyscy  
w okolicy. T o  on w łaśn ie  m ły n a ­
rzow i młode kaczęta w iosną po­
ry w a ł, to on spustoszen ia  czyn ił 
wśród narybku  zapuszczonych 
linów, je g o  sy lw etk ę  w reszcie 
w pogodne dnie letnie w idzieli

N ie b a c z n y  s z c z u p a k ,  k tó r y  
sp r ó b o w a ł b ły s k o tk i .

ehlopey k ąp iący  się na p łye i. 
ja k  p ru ł wodę, ruchem  nie­
om ylnym  torj>edy, czarn y na 
grzbiecie, n ieuchw ytn y, ta jem ­
niczy szczupak.

A n a jbard zie j zaw ziętym  na 
niego b y ł rybak M ateusz. No­
w ą sieć w łaśn ie zastaw ił i przy 
ognisku fa jk ę  p a lił z wieczora, 
k ied y n agle  p ław ik i sieci 
drgn ęły , zak o łysa ły  się, le ja ­
mi zm ąciły  cichą pow ierzchnię 
wody.

To b ył on. U d erzył w sieć, 
pełną czerw onopiórej płoci, po

R y b a k  z  w ę d k ą  o b ro łk o w ą  
n a  ło w is k a c h  s z c z u p a k o w y c h .



Cape i beret z baranków importowa­
nych z  Bombaju. Berety futrzane zys­
kały z u p e łn e  p r a w o  obywatelstwa.

D,uży słomkowy kapelusz trze­
ba schować na długie miesiące 
pomiędzy sezonową garderobą, 
której użyteczność nie ma zasto- 
stowania poza właściwą sobie 
porą. Przywrócimy go zapewne 
do łask znowu, ale dopiero gdy 
następna wiosna objawi się świa­
tu w pełni swej krasy i słońca, 
przed którem chronić się będzie­
my pod dużą kresą słomkowego 
kapelusza.

Bprło panow ania otrzym u ją

A. O la.

p M s e c U o d & u n i f  d a  in M e U & p e iu & z ty

w zakresie kapeluszy filce i ak­
samity. Niby nic nowego. Co rok
0 tej porze dzieje się to samo. 
Chowamy kapelusze słomkowe 
a odnawiamy lub kupujemy no 
we filcowe, lub aksamitne faso­
ny. A jednak nie jest to to samo. 
Moda, jak po wielekroć razy, tak
1 w tym wypadku płata nam 
często miłe niespodzianki.

Jesienne kapelusze są niezwy­
kle indywidualne. Poprostu ka­
żdy jest inny. Każdy też pre 
tendować może do nazwy fawo­
ryta sezonu, przed którym skła­
niać się będą w uznaniu wszyst­
kie główki kobiece.

Po takim pochlebnym,' geście 
już tylko jeden krok do chęci 
itosiadania podobającego się mo­
delu. Kierujemy kroki do rnod- 
niarki czy wielkiego magazynu 
i następuje przymierzanie kape­
luszy. Czynnoć i miła i nużąca 
równocześnie. Czasami od tego 
przymierzania robi się taki chaos 
w pięknej główce, że trzeba po­
zostawić sobie parę godzin czy 
dni do namysłu. A że modele są 
twarzowe i przy odpowiedniem 
zastosowaniu do charakteru da­
nej główki, podnoszą jej orygi­
nalne walory urody, więc wybór 
będzie z jednej strony łatwy, 
a z drugiej bardzo trudny.

Nie zawsze tak się odrazu 
szczęśliwie składa, że w danym 
modelu czujemy się dobrze. Cza­
sami tylko wprawne oko mod-

Kaszkiet ze skórki daniela koloru brą- 
zowego, przybrany pękiem paradizów  

brązowo-beige.

Na te w o :  Mo­
del filcowy z  ory 
yinalnym p rzy ­
braniem z wo - 
alki i  wsląkki.

Na praw o: Pęk 
piór r a j s k ie g o  
ptaka w  kolo­
rach c z a r n y m  
i  złotym  do p il­
śniowego czar­

nego fasonu.

niarki dostrzeże, że fason odpo­
wiada typowi urody pani, gdy 
ona sama dopiero po jakimś cza­
sie zdoła się przyzwyczaić do 
zmiany typu, co właśnie stano­
wi charakterystyczne przejście 
do coraz to zmieniającego się 
rysunku sylw etki,. której ukoro­
nowaniem jest główka w kape­
luszu.

Przybraniem kapeluszy jesien-

Lekki kołnierz z małp w  odcieniu po- 
pielaławo-niebieskawym i welurowy 
model kapelusza z  białą fantazją z  piór.

nych są przedewszystkiem woal- 
ki, to jako kokieteryjna osłona 
oczu, to jako samodzielne przy­
branie. Poza tem widzimy dużo, 
dużo piór, z czego żadna z nas 
cieszyć się nie będzie, bo ginie 
dla łask mody świat pięknopió- 
rych ptasząt Tej mody nie pole­
camy i raczej agitujemy prze­
ciwko niej, akcentując jej bar­
barzyństwo. Kobiety naszej ery 
winny się odgrodzić od narzuca­
nia sobie takiej mody. Zet.

o



CO SŁYCHAĆ
W KIJOWIE

W Sow ietach  w rze j:ik  w kotle. 
Z jedn ej stron y  pan ującem u  re ­
żim owi grozi pow ażnie rozłam 
w ew nątrz p a rtji kom unistycznej, 
k tóry  trag iczn y  sw ó j w yraz  zna­
lazł w procesie m oskiew skim , za­
kończonym  szesnastu  w yrokam i 
śm ierci na s taryc h  bolszewików, 
a  z d ru g ie j grożą mu rozruchy 
ch łopskie, które ostatnio objęły  
U krainę.

U kra in a  — obok ziem nadwoł- 
żańskich, n a jw ażn ie jszy  spichlerz 
ro sy jsk i — została  w yd an a przez 
M oskwę na łup bezwzględnych 
kom isarzy sow ieckich, którzy n ie­
tyłko  w y n a ra d a w ia ją  ludność, 
a le prowadził n iesłych an ą rabun ­
kow ą gospodarkę, z ab ie ra ją c  je j  
resztki plonów, przechow yw anych  
na ciężki okres zim y. D oprow a­
dzona do rozpaczy, ludność w obli-

tatarsk i B aty  w r. 1240 zdobyw a 
stolicę R u s i i od tej pory aż do 
zw ycięstw a w ielk iego księcia  Ge- 
dym ina w r. 1320 książęta ru scy  
są lio łdow nikam i tatarsk im i. W re 
szcie po śm ierci ostatniego Gedy- 
m inowicza kn iazia  Szym ona Ole- 
kowieża w r. 1471 K ijó w  sta je  się 
sto licą województw a i wchodzi 
w skład  ziem R zeczypospolitej aż 
do roku 1686. ikiedy to pokojem 
grzyinultow skirn  został przyzna­
ny R o sji.

Przepięknem  i w spaniąłein  m ia­
stem b y ł Kijów '. Na górze wzno­
szącej się łagodnym  stokiem  ku 
wschodowi, rozsiad ły  się: s ta ry  
K ijó w  — Z o fijsk  i P ieczarsk , po­
łączone ze sobą n a jw sp an ialszą  
z ulic K reszezatykiem . U  dołu 
nad wodam i D niepru, rozłożyła 
się trzecia część m iasta P ad ó ł albo

S ło n e c z n ik ,  z ło c is ty  r e p r e ze n ta n t p o łu d n io w e g o  s ło ń c a  U k ra in y .

W id o k  z  lo tu  p ta k a  n a  D n ie p r  p o d  K ijo w e m  i n a  s u n ą c y  p o  
je g o  s p o k o jn e j  to n i  s ia te k  p a sa ż e rsk i .

W idok na Ł a w rę  P eczerską  w  K ijow ie .

P o m n ik  k u  c z c i  P o la k ó w , p o le g ły c h  w  r. 1920 n a  k i jo w s k im  
c m e n ta r z u  P o lsk ie g o  W o jska .

R u in y  „ Z ło te j B r a m y '' w  K ijo ­
w ie , w  k tó rą  u d e r z y ł  „ S zc z e rb -  
c e m “ B o le s ła w  C h ro b ry  p o  

z d o b y c iu  te g o  m ia s ta  
n a  R u s in a c h .

padki h istoryczne na prze­
strzeni dziesięciu  wieków'. 
M iasto to w r. 1017 zdobył 
B olesław  C hrobry, szczer­
biąc sw ó j miesz na jego  zło­
tej bram ie. W blisko sto lat 
później, bo w r. 1124 wrielki 
pożar zn iszczył m iasto ca ł­
kow icie. Potem  w ielk i chan

Podole. Z  starego  K ijo w a , gdzie do tej pory sto­
ją  zw aliska  słyn n e j Z łotej B ra m y , roztacza się 
w sp an ia ły  w idok n a  szerokie ste p y  ukraiń sk ie , 
przecięte srebrną w stęgą D niepru i pokryte 
barw n ym  kobiercem  kw iatów  i łanam i szu m ią­
cych zbóż, wśród których wznoszą s ię  rycersk ie  
m o g iły  tych. którzy w’ w alkach  o tę cudowną 
ziem ię polegli. P ieczarek  b ył k ied yś Częstocho­
wą ruską. Tu do sław n ej ła w ry  pieczar.sk i ej, 
w której zn ajd u je s ię  grób h istoryk a  rusk iego  
N estora i sp o czyw ają  kości św iętych , c iąg n ę ły  
p ie lgrzym ki z ca łe j R o sji. D zis ław ra , zniszczo­
na przez bolszew ików, którzy kości um arłych 
w yrz u cili z grobów , je st ru iną. W  ruinę zm ie­
nił s ię  Sobór św . Z o fji, n a jsta rsz y  zabytek, bo 
pochodzący z początku X I .  wieku — rusk i W a­
wel — w którym  zn ajd u je  się grób k sięc ia  J a ­
ro sław a  W ielk iego  i groby w ielkich  książąt.

M acierz ruskich  grodów , ja k  k ied yś K ijó w  
nazywano, leży w ruinie, a na d a lek ie j U k ra i­
nie le je  s ię  krew niew inna i sro ży  s ię  tcror 
czerwonych carów .

Z d ję c ia  In te r n a t io n a l  P res*  P h o to  S e t v i c e  —  W a r s z a w a

ezu śm ierci głodow ej, porw ała  s ię  przeciw  
sw y m  opraw com  i katom , s ta w ia ją c  im zb ro j­
ny opór. Rozruchy ch łopskie utopili czerwoni 
w morzu krw i, u żyw ają c  naw et do stłum ienia 
buntu arm at. W iele tysięcy  rodzin chłopskich 
w ysiedlono na da lek i S y b ir , w okolicę A rchan- 
g ie lsk a , w zględnie do T urk iestanu .

P lenne sk ib y  czarnoziem u u kraiń sk iego  zro­
s iła  krew  ch łopska. Chłop ukraiń sk i żyw ią cy  
sw ą pracą  i potem ro sy jsk ie  czerw one impe- 
rjn m , został zm ieniony w n iew o ln ika  równego 
bydlęciu  roboczemu. U kra in a  jęczy pod ja rz ­
mem czerw onej n iew oli.

B olszew icy po zajęciu  U k ra in y , rozpoczęli 
wbrew  głoszonym  hasłom o swobodnym  rozw o­
ju  narodów, po litykę eksterm in acy jn ą  i ru sy fi-  
k ac y jn ą . Przedew szystkiem  rozpoczęli sw e  rzą­
dy od upośledzenia sta re j sto licy  R u si K ijo w a , 
w którym  zniszczyli w sp an ia łe  zabytki h isto r ji 
i  ku ltu ry , zepchnąw szy m iasto n a  szary  ko­
niec. To w ielk ie m iasto, jedno z n a jstarszych  
w E urop ie , które ju ż  w I X .  w ieku  było ludną 
sto licą  Rusi, które tw orzyło  ognisko handlu 
m iędzy W schodem i Zachodem , zam arło. W K i ­
jow ie koncentrow ały s ię  w szystk ie  w ielk ie  wy-



MEN AK A
t a n c e r k a  h in ­
duska , k t ó r a  
w y s tę p o w a ła  
n a  O lim piadzie 

T a n e c z n e )  
w B erlin ie.

P h o to  d e  C r o o t — A r ę e te r d a m



MARLENA DIETRICH W FILMIE KOLOROWYM!
» O g r ó d  A L L A H A «  -  N O W Y  T R I U M F  R E Ż Y S E R A  P O L A K A .

K a żd e  b iu r o  f i lm o w e  u p ro g u  n o w e g o  se­
zonu  z a p o w ia d a  s w o ją  „n a jw ię k s z ą  sensa­
c ję " ,  ja k ie ś  a rc y d z ie ło  f i lm o w e , k tó r e  pr-zy- 
n iesiio  zaszezylt t-e'j p la c ó w c e . „ N a t io n a l  F i lm  
C o rp o ra t io n " ,  k tó re  w  ty m  sezon ie  g r u p u je  
w  s w o im  re p e r tu a rz e  t y l k o  p rz e b o je  o  ś w ia ­
to w y m  ro z g ło s ie  ( „ R o k  2.000“ , „I>a  B a n d ć ra " ,  
„ M a ły  L o r d " ,  „O g ró d  A l la h a " ,  „ O s ta tn i M o ­
h ik a n in "  i  in .) ,  s z y k u je  d la  p u b lic z n o ś c i p o l-  
sildiiej n a p ra w d ę  w y ją ltk o w ą  se nsa c ję . B ę d z ie  
n ią  n o w y  i  za ra z e m  n a jw ię k s z y  w k a rje trz e  
M a r le n y  D ie t r ic h  f i lm ,  w y k o n a n y  n o w y m  
u d o s k o n a lo n y m  s ys te m e m  „ N e w  Teehm ico- 
l o r “ , w  b a rw a c h  n a tu r a ln y c h ,  „O g ró d  A l la -  
h a “ .

F i lm  te n , o p a r t y  nal t le  je d n e j z  n a jb a r ­
d z ie j p o p u la rn y c h  p o w ie ś c i R o b e rta  H i-  
chens ‘as k tó r e j  n ie z w y k le  f r a p u ją c a  a k c ja  
i-o z g ry w a  s ię  n a  p ia s k a c h  S a h a ry , n ie w ą tp l i ­
w ie  p o b ije  p o p u la rn o ś ć  p o w ie ś c i. Poza sen­
s a c y jn y m  w y s tę p e m  M a r le n y  iw1 f in a le  k o lo ­
ro w y m , m a m y  jeszcze in n e  sensacje , k tó re  
d d ia ła ć  będą, ja k  m agnes. P rz e d e w szy s tk ie m

p a r tn e r .  J e s t n im  p o p u la rn y  „ u lu b ie n ie c "  
w s z y s tk ic h  n a ro d ó w " , F ra n c u z  C h a r le z  B o- 
y e r . P o zo s ta ła  obsada  ró w n ie ż  n a le ż y  do 
„ g w ia ź d z is ty c h " ;  C. A u b re y  S m ith , z „ B e n ­
g a l i " ,  B a s il H a thb o n e , b o h a te r  „ A n n y  K a ­
r e n in y " ,  „ C o o p e r f ie ld a "  i  p a r tn e r  F ly n n a ‘a 
w  „ K p t .  B lo o d ‘z ie " ,  o ra z  d a w n o  n ie w id z ia ­
n y  J ó z e f S c h ild k ra u t .

I  jeszcze  d w a  a tu ty :  re ż y s e r  R y sza rd ! B o- 
k s ła w s k i,  P o la k , k tó r y  z d o b y ł s o b ie  m a rk ę  
n a jle p s ze g o  re ż y s e ra  H o lly w o o d u , o ra z  z n a ­
k o m ity  p ro d u c e n t D a v id  O. Se lzn itek, k tó r y  
w  s w o je j tw ó rc z o ś c i n ie  w y p ro d u k o w a ł a n i 
je d n e g o  p rz e c ię tn e g o  f i lm u .

„O g ró d ; A l la h a "  je s t  bez w ą tp ie n ia  fiJrmem 
w y s o k ie j k la s y  i  c h o c ia ż  jeszcze  n ie  m ie ­
l iś m y  sp osobnośc i o g lą d a n ia  tego  a rc y d z ie ła , 
tem  n ie m n ie j z  z a m k n ię te m i o c z y m a  m o żna  
p o w ie d z ie ć  o  n im , że jeslfc to  fliilm , ja k i  t r a f ia  
s ię  b a rd z o  rz a d k o  i  k tó r y  k in o m a n ii c a ­
łe g o  ś w ia ta  w s p o m in a ć  b ęd ą  po d z ie s ię c iu  
n a w e t la ta c h .

M a rlen a  w  f i lm ie  k o lo r o w y m !  W ia d o m o ść  ta  w y w o ła ła  p r a w d z iw ą  se n sa c ję  
n a  c a ły m  św iec ie . W s z y s c y  w ie lb ic ie le  j e j  ta le n tu  o c ze k u ją  z  n ie c ie rp liw o śc ią  
u k a za n ia  s ię  M a r le n y  w  f i lm ie  e g z o ty c z n y m  p . t. „ O gród  A l l a h a o b o k  p o ­
p u la r n e g o  C h a rle s  B o y  era . W y tw ó r n ia  „U n ite d  A r i i s t s *, k tó ra  f i lm  te n  z r e ­
a lizo w a ła , w ło ż y ła  w  p r o d u k c ję  o b ra z u  p o n a d  p ó łto ra  m iljo n a  d o la ró w . R e ­

ż y s e r e m  teg o  o b ra z u  j e s t  P o la k  R y s z a r d  B o le s la w sk i.
F o t. „ N A T I O N A L  F IL M  C O R P O R A T I O N “

l  TEATRU NARODOWEGO W POZNANIU.
„W rzesień — d la teatrów  gorąca  to pora“  — tak 

m niej w ięcej m ożnaby sp arafrazo w ać znane pow ie­
dzenie.. W szak to początek sezonu. I le  to p ra cy , 
ruchu, niepokoju, w ysiłków . Publiczność tego nie 
widzi i  nie czuje, g d y  przychodzi na „o tw arcie  se­
zonu11. A le  co znaczą te dw a m agiczne słowika,
0 tem wiedizą ludzie teatru , a  szczególnie ci, na 
których bankach, a  raczej głow ach, spoczyw a w y ­
siłek  puszczenia w ruch  tej skom plikow anej m a­
szyn erii, której na im ię „T'ea:tr“ .

W bieżącym  teatra ln ym  now ym  roku  ze w szyst- 
kiem i p racam i z a ła tw ił się n a jsz yb cie j w Pozn a­
niu n a jm łod szy  w  tem m ieście  „T e a tr  N arod ow y1’.

T eatr ten lic z y  dopiero szósty ro k  życia, czy li na 
„ludzkie11 stosunki to p ra w ie  dzieciak, a le  zrzędu 
tych  dzieci, które są  mocne i rozrośnięte nad po­
dziw. O jcem  tego dziecka je st energiczny d yrek ­
tor Zb ign iew  Szczerbow ski.

Otóż ten Teatr-dizieciak m a dw ie szczególnie do­
brze w ykształcone i rozw inięte części c ia ła : język
1 nogi. Od urodzenia m ówi i to m ówi. język iem  
św ietnych  m istrzów  słow a, autorów  polskich  i ob­
cych. A le  co dziw niejsze, zaraz po urodzeniu, led­
wo; na  poznańskiej scenie tea tr ten się rozgadał, 
zaczął n a  sw ych  m łodych, ale, ja k  się okazało, 
bardzo siln ych  nogach przebiegać ziem ie polskie 
w ojew ództw a 'poznańskiego, pom orskiego, łódzkie­
go i w arszaw skiego .

W  czasie  tych  d łu go trw ałych  w ędrów ek zazna­
jom ił „T e atr  N arodow y11 dosłow nie setki m iast 
z d ługim  szeregiem  w ielk ich  arcyd zie ł k lasyków , 
oraz z najlepszem i i u a jg łośn ie jszem i sztukam i 
autorów  polskich  i obcych.

A  ja k i  je st  w ysiłek  i tempo p racy, zrozum iem y, 
gd y  dow iem y się, że T e atr ten w ciąg u  sezonu 
dziesięciom iesięcznego daje przeszło  sześćset 
przedstaw ień o pełnych w alorach  artystyczn ych , 
gdyż d yr. Szczerbow ski ma pod tym  względem  
w ysokie asp iracje* choć nie korzysta  n ietylko  
z żadnych subw encyj, ale n a w et z żadnych u lg  
i u łatw ień , n a d ra b ia ją c  w szystko niezm ordowaną 
p racą  sw o ją  i ofiarnego, a le  chętnego i  pełnego 
zapału zespołu. , ,

0  w ysokim  poziom ie przedstaw ień sw iadczyc 
może w spółpraca znanych i cenionych nietylko  na 
gruncie P oznania  re ­
żyserów  w osobach pp.
B ystrzyń sk iego , B ra c ­
kiego (obecnego d y ­
rektora  T e atru  w To­
runiu), F isze ra , N o­
w ackiego (obecnego 
k ierow nika a rty sty c z ­
nego T eatru  w G rod­
nie), aktorów , z k tó ­
rych  prócz w yżej w y ­
m ienionych przez ten 
sześcioletni okres p ra ­
cow ali im. Ln. pp.: S a r ­
necka, S ro czyń sk a , Or- 
szańska, Brenoczy,
K w a sk o w sk a  - Św ięcic­
k a , Wila.nd, M arszeń- 
ska, Ż arska, Broniczo- 
wa, N adw orna, Liebe- 
Ikówraa, G rzym alan ka,
.Sow ińska, K orczykie- 
wicz, N iw iń sk i, Ser- 
w iński, P re iss , K o p ­
czyński, Drewie,z, Pa- 
lański, M alinow ski,
A n drzejew ski, K le je r ,
Szczerbow ski, Kond- 
radt, F ran k o w sk i itd.,

a rty śc i dekoratorow ie pp.: Ja ro c k i, M akarew icz, 
W orsztynow icz, R om iósk i, kap elm istrze: pp.: K o ­
w alik , K u b ik , W itezyk.

N ic w ięc dziwnego, że T e a tr  N arodow y, m ając 
w sp isie  w ykonaw ców  tak ie  nazw iska, oraz d a jąc 
w ystaw ian ym  sztukom  doskonałą opraw ę scenicz­
ną, gdyż wozi ze so bą  zaw sze now e i  piękne de­
koracje, re fle k to ry , ra m p y  itd. — zdobył n ietylko  
sym p atję , a le  i uznanie społeczeństw a, czego do­
wodem n iezw ykła  frek w en cja  publiczności i go­
rące ow acje n a  przedstaw ieniach.

W  m iastach  prow in cjon aln ych  p rzy jazd  T eatru  
Narodow ego sta je  się zaw sze w ielkim  ew enem en­
tem, gdyż przedstaw ienia jego, które się s ta ły  k u l­
tu ra ln ą  potrzebą spo­
łeczeństw a, zapew nia­
j ą  w iele a rty sty c z ­
n ych  wzruszeń.

W  roku b ieżącym  ru ­
sza teatr ten w objazd 
z jednym  z n a jw ię k ­
szych „sz lag ieró w 11, z 
„T ra fik ą  pan i gen era­
ło w e j11, k tóra  z n iesły- 
chanem  powodzeniem 
ob ieg ła  w szystk ie  sce­
ny polskie.

A le  pozatem w „T e a ­
trze N arodow ym 11 już 
w re praca  nad nowemi 
sztukam i, ostatniem i 
now ościam i sezonu sto­
łecznego, „T essą11 i 
„S zesn asto latk ą 11, któ­
re  będą n a s t ę p n e -  
m i p rem joram i, tego 
ruch liw ego  teatru, n a­
dążającego w ielk im i 
krokam i za pierw sze- 
m i scenam i polskiem i.

Ostatnio T e a tr  N a­
rodow y w y ru sz y ł do 
G dańska, na zaprosze­
nie P o lsk ie j M acierzy 
Szkoln ej. D.

C zesła w a  N ie m irza n k a .

[.eon F ra n k o w sk i.

B o le s ła w  D z ie n n ik .

R y s z a r d  H a d ze w ic z .

M ira W ila n d o w a .

K a ro lin a  S r o c z y ń s k a  
i  W ło d z im ie r z  P re iss  
w  „T ra fice  p a n i  g e n e ­
r a ło w e j“ B u s  F eke teg o .

K a ro lin a  S r o c z y ń s k a ,  
d y r . Z b ig n ie w  S z c z e r ­
b o w s k i  i  L u d m iła  S o ­
w iń s k a  w  „ T ra fice  p a n i  
g e n e r a ło w e j“ B u s  Fe­

k e te g o .



»PO D  D W I E M A  
F L A G A M I”.

N ie  k ażd y  zd a je  so­
b ie  sp ra w ą  z tego, ja k  
tru d n o  je st  zrob ić  f ilm  
n a p ra w d ę  d o b ry , f ilm , 
k tó ry  p o s ia d a łb y  w  so­
bie tę su m ę d ob rych  
w a lo ró w  i  czyn n ik ó w , 
d a ją c y c h  w  e fe k c ie  p e ł­
ne zad ow olen ie p u b licz ­
n ości, k tó ra  go ogląd a. 
W iele  trzeb a  sobie za­
d ać  tru d u , m usi u p ły ­
n ąć d u ży  o k res  czasu, 
m u sim y d ysp o n o w a ć  
n ieo g ran iczo n ym  dobo 
rem  środ ków , n a le ży  
w y b ra ć  n a jle p sz e  spo­
śród p rz ed k ład a n ych  
nam  p ro je k tó w , a b y

Claudette 
C olbert gra  
głów ną rolę 
kobiecą w  f i l ­
m ie p. t. .P o d  
dw iem a flagam i'

Z D J Ę C I A  
F o t. . 2 0  t h  C E N T U R Y  

F O X " .

Im ponująca  scena z fi lm u  p l. 
dw iem a  fla g a m i“.

. Pod

w reszc ie  d o p iąć  celu 
i s tw o rz y ć  to, co p u ­
b liczn ość w ych od ząca  
z s a li  k in o w e j n azw ie  
a rcy d z ie łe m .

K i n e m a t o g r a ­
f i a  św ia to w a  posia- 

^  d a  dotąd  p a rę  zaled ­
w ie ob razów  tego  p o ­
k ro ju . W  o statn ich  
k ilk u n a stu  m ie sią ­

cach  ta k im  n a jw y b itn ie js z y m  pro­
d u k tem  je s t  f ilm  w y tw ó rn i „20tli 
C e n tu ry -F o x “  p. t. „P o d  d w ie m a  
fla g a m i" .

Od k ilk u  m ie s ię c y  H o llyw o o d  
em o cjo n u je  s ię  r e w e la c y jn ą  p re m je r ą  tego  film u  
w n a jw y k w in tn ie js z y m  tea trze  „ fa b r y k i  sn ó w " —  
„C h in esee  T h e a te r " . B o  rz e c z y w iśc ie  f ilm  „P o d  dw ie 
m a f la g a m i p rzeszed ł wrsz e lk ie  o cz ek iw an ia  H o lly  
woodu.

W y tw ó rn ia  „20th  C e n tu ry -F o x “  zm o b ilizo w ała  na i 
lepsze s i ły , ja k ie  dotąd d a ł H o llyw o o d  św ia tu , do 
p ra c y .

C zyż  m oże b y ć  w  A m e ry c e  lep sz y  i z d o ln ie jsz y  re ­
ż y se r  od F ra n k a  L lo y d a , tw ó rc y  „ K a w a lk a d y "  
i „ B o u n ty "?  F ra n k  L lo y d  zosta ł z aa n g a żo w an y  ja k o  
re ż y se r  f ilm u  „P o d  d w iem a f la g a m i" .

C zy  is tn ie ją  lepsi a k to rzy  d ra m a ty cz n i w  film ie , niż 
C la u d e tte  C o lb ert, R o n a ld  C olm an , V ic to r  Mc L a
g le n  i R o sa lin d  R u s s e l l  0  
ezono te  d w a  n azw isk a , i 
w y s tę p u ją  razem  w film ie

b rzym im  kosztem  po łą  
e c z te ry  g w ia z d y , k tó re  
„P o d  d w iem a f la g a m i" .

T a  ep op ea b o h ater­
s tw a  i d ra m a t ludzkich  
n am iętn ości zostały' po 
d an e  w  ta k  film o w y  
sposób, iż n iepodobna 
pod w p ływ em  w sp a n ia ­
le j a k c ji  oprzeć sią  w r a ­
żeniu , że m am y do c z y ­
n ien ia  z czem ś n a p ra w ­
iło ż y w y m  i rzeczyw i- 
s ty m . P ie rw sz y  to w y ­
pad ek  wt film ie , k ie d y  
z w y c z a jn a , ce lu lo id ow a 
taśm a, d z iąk i w sp a n ia ­
ły m  i b a rw n y m  m om en­
tom n ie ja k o  zaczyn a  n a ­
b ierać  c ie p ly rh  kolorów 
ż yc io w y c h , a  w y p a d k i 
ro z g ry w a ją c e  s ią  na n ie j 
s ta ją  sią  ja k o ś  d z iw n ie 
p la sty c z n e  i b lisk ie  na 
szem u sercu .

Zapew nie i p o lscy  w i­
dzow ie p rz y łą c z ą  sią  
w krótce do o gó ln e j licz ­
b y  tych , k tórzy' n a z y w a  
ją  f ilm  „P o d  d w iem a 
f la g a m i"  „n a jle p sz y m  
lilm en i w' sw o im  ż yc iu ".

R onald  Colman i R osalind  
R ussel w fi lm ie  p .  t. .P o d  

dw iem a fla g a m i.u

» M A R I A  S

Dwie sceng z  fi lm u  p t . . Maria 
S tu a r t“ z  K atarzyną  Hepburn  

i F rederikiem  M archem. 
F o t.  „ R .  K .  O . R A D IO  F IL M S “

U N IV E RSIT E
O E B E A U T E

W t  A S  N E K O S M E T Y C Z N E
PARIS ,S9. AV. D E S  C H A M P S  ELYSEESI 

W  K R A O U  i Z A G R A N I C A



Słynny amant filmowy Rudolf Yalentino „in natura*.

D,‘ ziesięć la t m ija  od ch w ili zgonu n a jp o ­
pu larn ie jszego  am an ta D ziesiąte j M uzy, 
słynnego R u d olfa  V alentino . Przed  nim  i  po 
nim u m ie ra li lepsi i p o c z n ie js i. O nich ju ż  
zapom niano, o V a le n tin ie  w szyscy  p am ięta­
ją . N azw isko je g o  urosło  do rozm iarów  sym ­
bolu, sym bolu  powodzenia, popu larności 
i s ła w y  film ow ej. B o  też k a r ie ra  tego czlo- 
wiefka b y ła  przedziw na—

D n ia  24 sierp n ia  1926 roku  o godzinie 12  
w południe u le c ia ła  dusza z  c ia ła  R u d o lfa  
Vlalentino. T a k  w sp an ia łego  pogrzebu n ie 
m iał an i Edm und K ean , a n i S a ra h  B ern - 
hardt, a n i E leon ora  Duse. P ogrzeb  talki m iał 
ty lko  R u d o lf V alentlno , bożyszcze kobiet 
z S a n  F ran cisco , z  R io  de Ja n e iro , z M on­
trealu , z M ad rytu , ze Sztokholm u, z  W ar­
szaw y, z A rch an g ie lsb a , z Tokio  i  w szyst­
k ich  innych  m iejscow ości n a  k u li ziem skiej.

R u d o lf V alen tin o  b y ł am antem  p a r excel- 
lence rom ańskim , różniącym  się k ap ita ln ie  
od ju n aków  am erykań sk ich , am antów -spor- 
towców, d zie lących  czas pom iędzy ukocha­
ną a hockey, auto, boks lub water-polo. 
R u d i b y ł am antem  w ym arzonym , b y ł tym , 
k tóry  kocha i je st  kochany, b y ł „m ężczy­
zną". Zm arł, m a ją c  zaledw ie 32 lata , bę­
dąc w pełn i rozw oju , a le  n ie osiągn ąw szy 
jeszcze szczytów, które zdobyłby n iew ątp li­
wie, g d y b y  okru tn a  śm ierć tak  w cześnie 
nie przecięła  n ic i je g o  żyw ota.

O V a len tin ie  napisano dużo pochw ał prze­
sadnych  i  dużo przesadnych  złośliw ości. 
D zisia j, z p ersp ek tyw y  la t  dziesięciu, ła tw ie j 
je st  ocenić je g o  n iew ątp liw e zalety. Śm ierć 
zab ra ła  R u d o lfa  V a len tin o  w chw ili, k ied y  
talent jego  d o jrza ł i  w yzw olił się  z pęt sza­
blonu, w ch w ili, k ied y  n iektóre sceny d ra ­
m atyczne z film u  „K re w  n a p ia sk u " i fin e­
z y jn e  u jęc ie  ro li pan a Beaucaiire w  obrazie 
„K s ią ż ę  k rw i"  p o zw ala ły  m niem ać, że V a- 
lentino osiągn ie  w reszcie szczyt n ietylko  fo-

togeniczności, a le  także g r y  aktorsk ie j. N ie­
stety  fatu m  ch ciało  inaczej...

P rz yp o m n ijm y  pokrótce je g o  k ar je rę . U ro ­
dził s ię  w roku 1895 w  C aste llan etta  (Ita lia) 
i  po dość burzliw em  życiu , pełnem  przygód, 
m ogących  stan ow ić idealne tło d la  film u  sen­
sacyjn ego , znalazł się V alen tin o  ja k o  tan­
cerz zaw odowy na B ro ad w ayu .

N a  p ięknego tancerza zw róciły  w ów czas 
u w agę dw ie w yb itn e scen arzystk i film u  am e­
rykań sk iego , n ieży jąca  ju ż  Ju n e e  M athis 
i  E li nor G lyn , które dopom ogły mu do zdo­
b yc ia  stanow iska wśród aktorów  ekranu. P o ­
czątkow o g ry w a ł epizodyczne i  m ało  ważne 
ró lk i obok M ae M u rra y , D orothy P h ilip s, 
M argareth  N am ara, D orothy Gish, Carm el 
M yers  i  C la ry  K im b a ll Young. Z  tych  cza­
sów pochodzą tak ie  film y , ja k :  „ Je d n a  noc 
w operze", „D iab lie a" i  osław iony „A m an t", 
k tórego sam  V alen tin o  w yk u p ił, a b y  go nie 
wypuszczono na ryn ek . D opiero po śm ierci 
R u d o lfa  speku lanci w yp u ścili n a  ek ra n y  ów 
kicz, z k atastro fa ln ym  zresztą skutkiem , 
bo w ie lb ic ie lk i p ięknego „R u d i‘ego“  n ie 
ch c ia ły  ogląd ać sw ego bożyszcza w ro li an ­
typ atyczn ej i w niekorzystnem  św ietle.

S ły n n y  ongiś rea lizato r irlan d zk i, reno­
m ow any „łow ca gw iazd " R e x  In g ra m  uczy­
n ił z R u d o lfa  gw iazdę o w szechśw iatow ym  
rozgłosie, p ow ierzając  mu ro lę  J u l ia  Desnoy- 
e rs  w „Czterech jeźdźcach A p o k alip sy ". Od 
tąd s ta ł się V alen tin o  s ły n n y  i przez siedem 
la t  je g o  dalszej k a r ie ry  an i n a  ch w ilę  g w ia ­
zda je g o  n ie zbladła.

Oto sp is  film ów , które o g ląd a liśm y i  w któ­
rych  g r a ł  R u d o lf bądź ro lę głów ną, bądź też 
partn erow ał w yb itn e j aktorce: „D ru g i grzech 
śm ierte ln y" (n>odług pow ieści B a lza ca  „ E u ­
genie G randet", re ży serji R e x a  In gram a), 
„K o b ie ta  z przeszłością" (podług „D am y ka­
mei jo w c j“ )„, S ze ik " i  „P rz y g o d y  h rab iego  La 
redo" (reżyserji G eorge M elford). „Z łodziej 
m iłości", „K re w  na p iask u " (podług dzieła

Zgrabna sy lw e tk a  Ru­
d o lfa  Valentino podb i­
ja ła  serduszka w s zy s t­
kich ko b ie t na św iecie.
N e w  Y o r k  T im e s  — B e r lin .

form

SIS '

Pomnik ku czci Rudolfa Valen- 
. tino w hollywoodskim
W  W. parku.

P r c s s e -P h o  to , 
B e r lin .

Rudolf Valentino w jednej ze swych gło­
śnych ról, w stroju czerkieskim.

Rudolf Valentino w swej ostatniej roli 
szeika, w filmie pod takim samym tytułem, 

który obiegł cały świat.
R . S e n n e c k e ,  B e r l in .B lasco  Ibaneza, reżyserii F re d a  Niblo), 

„K sią ż ę  K r w i"  (M onsieur B eau caire), 
„Ten, za którym  sz a le ją  kobiety" i „T ru ­
ją c y  czar" (reżyserji Jo sep h  H euabery), 
„M łody m aharadża", „C zarn y  O rzeł" po­
d łu g utw oru P u szk in a  „D u bro w ski" (reż. 
C larence Brow n) i w reszcie „ S y n  szeika" 
(reż. G eorge F itzm aurice).

Od dnia zgonu R u d olfa  Y alen tin o  m i­
nęło dziesięć l a t  P rzez  120 m iesięcy  w y ­
tw órnie film ow e całego  św ia ta  tw orzyły  
nowych „gw iazd orów ", a le  żaden z - nich 
n ie zdołał z a ją ć  m ie jsca , opróżnionego 
przez przedw czesny zgon ita lsk iego  pó ł­
boga.

P am ięć  o  nim  ż y je  do dziś dn ia  i nikt 
nie zdołał je j  zaćm ić.

Karol Ford. m m m

Jadaan" 
— sta w n g 

V ' „arab*Valen 
k tina, wspót-

W  grający z nim 
F M bm f w wielu filmach 

f W  Koń ten po wielu 
latach wystąpił z 

| |  m  Marleną Dietrich 
w filmie p. t. „ Ogrody 

Ł' Allaha*. Na zdjęciu 
f  wamp Hollywoodu  

z wierzchowcem wiel­
kiego amanta.

W id e - W o r l d  P h o to s  —  L o n d y n .

R u d o l f  Y a le n tin o  p o d c za s  I n n i n -  
i/ii b o k se r sk ie g o  p o d  k ie r u n k ie m  
w y tr a w n e g o  tr e n e m  s i n  po , m is trza  

św ia ta  Ja ch a  D< m p s r y a .
A t l a n t i c  R c r l i i



Sceny z  fi lm u  w ytw orn i n a rn e r  Bros. „ A nthony A d o e rse . J a k  ytosi 
fam a  — w ytw órnia  ta w łożyła  w  realizację film u  „A n th o n y  Adoerse“ 
HO procent sw oich kapita łów . W  głów nych  rolach ukażą  s ię : Fredrick  
March, Olioia de H aoilland <bohaterka ,.K apitana Blooda"), A nita  
t.ouisa, bohaterka „Snu N ocy Letn iej“ i „Pasteura“ oraz Claude tta ins 

ts ły n n y  ..N iew idzia lny C złow iek' j .  fói. Warner Bros

Jeden z arcyzabaw nych  fragm entów  z nowego film u  polskiego p. t . ,.Ja d zia ", w  k tórym  
głów ną rolę gra „królowa ekranu polskiego“ — Jadw iga  Sm osarska . — Na zdjęciu  

w id zim y  ją  w  tow arzystw ie  j e j  partnera , A leksandra Żabczyńskiego .
F o t. „ B  l o k f u  z a  f i l  ot

K apitalna scena z  nowego film u  p. t. „ Jadzia". Film  ten ju ż  za  k ilka  dn i w chodzi 
na ekran kino tea tru  „A pollo** w  H arszaw ie. F o t. .jB lo k - M u z a f i ln

ROMUALD e i im O W S K I  ((„PŁOMIENNYCH SERCACH"
Obecny sezon notuje n iebyw ale dotychczas oży­

w ienie w k ra jo w ej produkcji film ow ej. K in a  zero- 
ekranow e w ystęp u ją  niem al co tygod nia z prem ie­
ram i now ych polskich obrazów, a najbliższe m ie­
siące w zbogacą nas o dalsze film y . Słow em , obecny 
rok zapow iada sią ja k o  przełom ow y, s ta ty sty k a  zaś 
produkcji k ra jo w ej w ypełni sią cy fra m i, bardziej 
ju ż  odpow iadającem i naszym  am bicjom  i m ożli­
wościom w zakresie tw órczości film ow ej.

Z pośród obrazów, p rzygotow yw an ych  w tej 
ch w ili do re a liz ac ji, uw aga naszego św iata  kine­
m atograficznego oraz publiczności koncentru je sią 
na film ie  „P łom ienne serca*'. Będzie on n ie jako  
pierw szą w izytów ką P o lsk ie j S p ó łk i F ilm ow ej, 
reżysera  Rom ualda G antkow skiego i szeregu od­
k rytych  przez niego nowych utalentow anych akto­
rów.

M otorem w stępnych prac je st reżyser Rom uald 
G antkow ski. P rzy  jego  b iurku  s ta w ia ją  „P łom ien ­
ne serca“  p ierw sze kroki, by w krótce p rz y jąć  jn ż  
ostateczną form ę, m ianow icie szeregu dlngicli zwo­
jów  nakręconej taśm y film ow ej.

C hw ila  rozm owy z V- G antkow skim  zakończyła 
się uzyskaniem  cennych szczegółów, n iew ątp liw ie 
■ciekawych i w artościow ych  dla każdego, kto in te­
re su je  się sta łym  rozwojem  k ra jo w e j produkcji 
film ow ej. A  w ięc pod przew odnictwem  dyrektora  
zarządzającego P o lsk ie j Spółk i F ilm ow ej, p. dra 
Z ygm un ta Cham ca, odbyło się sporo posiedzeń 
z udziałem Rom ualda G antkow skiego, A dam a 
G rzym ały  Sied leckiego, inż. A dam a K n a u ffa , J ó ­
zefa K em p y i Ja n a  Fcthkego, w czasie których  
scen arju sz  „P łom iennych  serc** coraz bardziej się 
k rysta lizo w ał. Z  początkow ych skrom nych ram  
przeobraził się w spory tom, ju ż  opracow any i w y ­
pełniony d ialogam i, skreślonem i m istrzow ską ręką 
A dam a G rzym ały  S ied leckiego , by teraz prze­
kształcić się w  b arw n y scenopis, p ióra Ja n a  Fetb- 
kego. W szystko ustalono tak. że niebawem  będzie­
m y m ogli podać p ierw sze w ieści z „p lacu  boju**, 
m ianow icie z terenów zdjęć plenerow ych, uprze­
dnio ju ż  zwiedzonych podczas specjaln ych  wy-

Tadeusz B ia łoszczyński, , p o lsk i K onrad le id t ' ,  ukaże się  
w krótce w  now ym  po lsk im  film ie  p t. „Płom ienne serca".

F o t. „ P o ls k a  S p ó łk a  F ilm o w a ? 4

praw  sztabu technicznego. O statecznie w ybrano 
na p len ery  m alow niczą okolicę R yb ieu ka i Ostro- 
wi M azow ieckiej, gdzie m ieści się zawodowa szkoła 
podchorążych piechoty.

W  tych dniach skom pletowano zespól aktorski, 
k tó ry  przedstaw ia się napraw dę rew elacy jn ie  i za­
w iera nazw iska częściowo nieznane, obok nich zaś 
aktorów  ja k  n a jle p ie j zapisanych  w pam ięci pu­
bliczności. W „P łom iennych  sercach** w ystą p ią  
w ięc: E lżb ieta B arszczew ska, Z o fja  L in dorfów n a,

T ak  dawno oczekiw any przez w szystkich  nowy 
film  z Ja d w ig ą  Sm osarską  p .  t. „Jadzia** już 
w krótce za k ilka  dni ukaże się n a  ekran ie  kin.

K to  szu ka radości życia , dobrej g ry  ulubionych 
aktorów , k u ltu ra ln e j re źyserji, pięknych zdjęć, 
przem iłe j m uzyki, m elodyjnych  piosenek, trochę 
sportu, a  uadew szystko dużo hum oru, — w szyst; 
ko to znajdzie w  k ap ita ln e j kom edji m uzycznej 
p. t. „ Ja d z ia “ .

U dział najznakom itszych aktorów  kom edji 
i ekranu — nie w ym aga rek lam y. W ystarczy 
przypom nieć, że role głów ne g r a ją  tacy  a rtyśc i, 
ja k  czołowa gw iazda film u polskiego, Ja d w ig a  
Sm osarska , n ajurod ziw szy i n a jin te ligen tn ie jszy  
am ant A leksan d er Żabczyński, f i la r  i chluba pol­
sk ie j kom edji M ieczysław a Ć w iklińska, jedna 
z n a jk ap ita ln ie jszych  artystek  groteskow ych  J a n i ­
na Ja n e c k a , para  niezrów nanych kom ików Jó z e f 
O rw id i S tan is ła w  S ie la ń sk i, nowy i urodziw y 
am ant Je r z y  Liedtke, obdarzony przytem  prze­
pięknym  głosem  :i w reszcie dawno mie w idziana 
na ekran ie  piękna gw iazd a film ow a W arnia Zaw i- 
szanka. l>o tego zespołu dochodzi M ichał Znicz. 
To w ystarczy...

Kom pozytorem  piosenek i m uzyki je st  Fred  
Seb er, jeden z najzdoln iejszych  m uzyków młode­
go pokolenia. Je g o  piosenki: „Poprostu  Jadzia**, 
„ J a  c ią g le  śm ie ję  s ię“  i „Żeglarze** ,z pewnością 
cieszyć się będą n iezw yk łą  popularnością.

Z d jęcia , dokonane przez sen jora  polskich opera­
torów inż. Zb ign iew a G niazdow skiego g w aran tu ­
ją  w ysoki poziom pód względem  p recyz ji, cz y ­
stości i oryg in aln ości ujęć.

K to  p o tra fi zrobić bezstronny b ilans m ożliwości 
takiego zespołu artystów , musi p rzy jść  do przeko­
nania, że „Jadzia** zapow iada się, ja k o  sen sacja  
film ow a niecodziennej m iary .

Helena Zahorska, Ja n in a  Ja n e c k a , A lin a  Żeliska, 
H alin a  K am iń ska, K azim ierz  Ju n o sza  Stępow ski, 
W ojciech B ryd ziń sk i, M ieczysław  C ybu lsk i, T a ­
deusz B iałoszczyński, M ieczysław  W ęgrzyn, F ra n ­
ciszek D om iniak. S tan is ła w  Ja śk iew icz , M ieczy­
s ław  M ilecki, S ta n is ła w  Ł ap iń sk i, P aw eł O werłło, 
S tan is ła w  G ro lick i, Tadeusz C hm ielew ski i Zdzi­
sław  K arczew ski.

JADZIA“  JUŻ WCHODZI NA EKRAN!



FRED Mac Ml/RRAY
lansuje n ow ą orkiestrę.

t t 5 x ą e m m c a  J U im u f  J b u n x “  ~

D w ie  b o h a te r k i  f i lm u  p . t. „T a jem n ica  P a n n y  B r in x ‘ — p ie r w s z e j  k o m e d ii  s e n s a c y jn e j  — A lm a  K a r  
i  L en a  Ż e lic h o w sk a . O b ra z te n  o d n ió s ł  w ie lk i  s u k c e s  n a  e k ra n a c h  k in  w  P o lsce . P r o d . f i l m u  in ż . G u ła n ic k i.

C zy  w s z y s c y  w ie d zą , ż e  F re d  M ac  M u r ra y  b y l  c z ło n ­
k ie m  o r k ie s tr y  ja z z o w e j  w  N o w y m  J o r k u ?  A  w ięc  
la k . B y ł  o n  z w y k ły m  s a k s o fo n is tą , g d y  z w r ó c i ł  na  
s ie b ie  u w a g ę  p r o d u c e n ta  f i r m y  P a ra m o u n t. D o tą d  
je d n a k  n ie  p o p is y w a ł  s ię  w  ż a d n y m  z e  s w o ic h  f i l ­
m ó w  g rą  n a  ja k i m ś  in s tru m e n c ie . O becn ie  w  s w o im  
n a jn o w s z y m  fi lm ie , n a k r ę c o n y m  d la  f i r m y  P a ra m o u n t,  
F re d  M ac M iu r a y  g ra  n a  „ C o n certin ie“, a  f i lm  ten  
m a te n  sa m  ty tu ł .  Z d ję c ie  n a s z e  i lu s tr u je  F reda  M ac  
M u ir a y a  z e  zb io r e m  „ c o n c e r tin “. F o t. P a r a m o u u t.

Z y s k u ją c y  co ra z  w ię ks zą  p o p u la rn o ś ć  m io d y  a k to r  P a ra - 
m o u n tu , F re d  M a c M u r ra y ,  b y ł  jeszcze  do n ie d a w n a  s a k s o fo ­
n is tą  w  je d n e j z o rk ie s t r  a m e ry k a ń s k ic h . O rk ie s trz e  t e j  za­
w d z ię cza  o n  s w o ją  k a r je rę ,  g d y ż  p odczas w y s tę p ó w  goścdn- 
n y c h  w  L o s  A n g e le s  z w ró c i ł  n a  siieb ie  u w a g ę  p ro d u c e n tó w  
f i lm o w y c h  d o s k o n a łe m i w a ru n k a m i z e w n ę trz n e  m i i  ta le n te m . 
O becn ie  n a d a rz y ła  m u  s ię  o k a z ja  w y w d z ię c z e n ia  s ię  s w o im  
b y ły m  ch le b o d a w c o m . O trz y m a ł o n  ro lę  w  f i lm ie  m u z y c z n y m  
P aram oun ltju  „ W a lc  S za m pa ń sk i**, w  k tó r y m  o d e g ra ć  m a  
d y ry g e n ta  o r k ie s t r y .  N ie  n a m y ś la ją c  s ię  d łu g o  przfed&tlawiił 
o n  re ż y s e ro w i s w o ic h  b y ły c h  k o le g ó w  ii p o p ro s ił ,  a b y  m u  
p o zw o lo n o  d y ry g o w a ć  w  f i lm ie  w ła ś n ie  tą  o rk ie s trą ,  zn an ą  
wr A m e ry c e  pod  n a zw ą  „  Ca l i  f  o m in  C o lle g ia ns**. O b o k F re d a  
M a c M u r ra y a  w  „ W a lc u  S za m pa ń sk im ** g ra  G la d y s  S w a r-  
t l io u t ,  p ia in tnerka J a n a  K ie p u r y  w  f i lm ie  „P ie ś ń  M iło śc i** . 
O d tw ia rza  ona  /postać p ię k n e j ś p ie w a c z k i w ie d e ń s k ie j,  k tó ra  
n ie  c ie rp i ja z z u . A  że o r k ie s t r a  C a l i fo r n ia  C o lle g ia n s  je s t 
o rk ie s trą  ja z z o w ą  n ie  tru d n o  s ię  d o m y ś lić ^  że p o m ię d z y  niią 
i  d y ry g e n lte m  z a w ią że  s ię  p e łe n  n ie s p o d z ia n e k  k o n f l i k t  n ie ­
n a w iś c i i. .. m iło ś c i.

„BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA

ELŻBIETA BARSZCZEWSKA * “ ■ k" ,e|'w filmie „TR ĘD O W A T A "

P ie rw sz a  w ię ks za  ro la  f i l ­
m o w a  i o d ra z  u w ie lk i  s u k ­
ces. E lż b ie ta  B a rszcze w ska , 
o d tw ó rc z y m i r o l i  t y tu ło w e j 
w f i lm ie  „T rę d o w a ta /**  —  
o s ią g n ę ła  w ie lk i  t r iu m f ,  
tw o rz ą c  d o s k o n a łą  k re a c ję  
S te fc i B u d c c k ie j.  Z d a n ie m  
ty c h , k tó r z y  ju ż  m ie l i  m o ż­
ność o b e jrz e n ia  now ego 
f i lm u  w y tw ó r n i  „S fin k s * * , 
B a rs zcz e w ska  je s t  je d n ą  
z n a jz d o ln ie js z y c h  p o ls k ic h  
a r  t  yste lk d ra m a  t  yczn  y  o h .
B a rszcze w ska  z a d z iw iła  
w s z y s tk ic h  w s p a n ia łą  u ro ­
dą, p o tę g ą  e k s p re s ji i  do ­
s k o n a łą  .m im ik ą . J e s t rz e ­
czą p e w n ą , że F i lm ja  p o l­
s k a  z y s k a ła  w  osob ie  |>. 
B a  rszczew siki e j jeszcze je d ­
n ą  z n a k o m itą  s iłę . W a r to  
n a p o m k n ą ć , że o b o k  B a r ­
sz cz e w s k ie j w y s tę p u ją  w  
f i lm ie  „T rę d o w a ta **  z n a n i 
i  z n a k o m ic i a r ty ś c i  p o l­
s k ie j sce ny  i e k ra n u : B ro d ­
n ie w ic z , Ć w ik liń s k a , W y ­
so ck a , W is z n ie w s k a , L in -  
d o rfó w m a , M a lk ie w ic z ,  J u ­
nosza-S*tępowrskii, W  ę g rz y  11, 
G ra b o w s k i, P a w ło w rs k i  ib l .  
P re m  je  ra  f i lm u  „T rę d o w a - 
ta “  o db ę d z ie  s ię  w  n a jb l iż ­
szych  d n ia c h  na  e k ra n a c h  
w  c a łe j Polsce. E lżb ie ta  B a rs z c ze w sk a  w  je d n e j  z  scen  w  f i lm ie  ,  T rę d o w a ta " . F o ł .  „ S f i n k s "



DO BRANA PARA.

Dick Foran, nowa gwiazda cowboy’ska i jego partnerka Anne Nagel. Fot. Polonskg, H ollyw ood

I K l T P f t l U  upoważniający do
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Życie...
S Z A R A D A .

(UYoż. in ż . J .  M o d rz e je w s k i —  K lu b  S za rad z . w  W a rs z a w ie ).

P o s ta ć  i  tw a rz  sw ą c ią g le  o d m ie n ia ją c  s k ry c ie .
J a k o  d y m e k  z n ik o m e , k a p ry ś n e  ja k  d z ie c ię , —
W  7, a m ecie , z g ie łk u , w rz a w ie  —  k ip i  w szęd z ie  ż y c ie ,
Co w s z y s tk o  razem  m ie sza  s ió d m e  w ie lk im  ś w ie c ie .
I lu ż  b a rw y  u p s trz o n e  t ło  te g o  o b ra z u :
T u  za b a w a  i ś m ie c h y , ta m  o k o  się  łza w iL ..
T u  z b i r y  sw ego  h e rs z ta  s łu c h a ją  ro z k a z u , 
D z ie s ią te -s z ó s te -trz e c le  w  ś w ią ty n i k s ią d z  p ra w i.  
N a p rz e m ia n  d ru g ic - trz e c le , lu b  też s ło ń ca  b la s k i;

R e s z tk ą  z u c z ty  tu  p le rw s z e -p lą te  s ie  nędzairze.
T a m  S łych a ć  k a to w a n y c h  p rz e ra ź l iw e  w rzaskiii —
Ó w d zie  w id a ć  w eso łe  i  b e z tro s k ie  tw a rz e .
Ja s n a  c z w a rta  w sp a k-ó sm a  po c h m u rn y m  d n iu  w sc h o d z i, 
P o d  p ię k n y m  k w ie c ia  k rz a k ie m  d z ie w ią ty  s ię  k r y je . . .  
W c z o ra j —  w ód z u w ie lb ia n y  —  d z iś  p o  p u s z c z y  b ro d z i —  
P rze d  zem stą  s w o ic h  w ro g ó w  w  o b a w ie  w c ią ż  ż y je .
T a k  z m ie n n e m  w c ią ż  je s t  ż y c ie . P ra w e m  je g o  —  c h w ila  
I  p ró ż n o  m ę d rze c  o te m  p o s iw ia ły  m a rz y ,
B y  zb ad a ć ta je m n ic ę , p ró ż n o  s ię  w y s ila .
B y  u jrz e ć  —  ch oć  p rz e lo tn ie  —  r y s y  je g o  tw a rd y ...

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż s z e j s z a ra d y , re d a k c ja  ,,,&w i(a tow ida“  
p rzezn a cza

t r z y  n a g r o d y .

P ie rw s z a  z ł 20.— , d ru g a  z ł 10.— , trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie ­
s ięczna  „Ś w ia lto w id a 44.

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j dlo d n ia  12. w rz e ­
ś n ia  b . r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  ku j>onem .

R ozw iązanie z IV'-ru 34.
SZARADA I):  Z aw od y  le k k o a t le t ó w  o  w ie n ie c  
im p ils k i.
SZARADAJ2): K a in o w e  w a lk i.

T rafne rozw iązan ie  zag ad ek  
z \ - r u  34 n ad e s ła li:

M ir a  L ilp o fp o w a , W ło c h y ;  ks. J u l ia n  A r l i te w ic z ,  M y c lió w ;  
Z y g m u n t  Z e lk in ,  Ł o m ż a ; H e le n a  P in iń s k a , W a rs z a w a ; J a n  
J a n c z e w s k i, W i ln o ;  W ł.  J a n k o w s k i,  Ż y w ie c ; I r a  W ie rz b o w ­
ska , B ro d n ic a ; W a c ła w  T y b le w s k i,  P o z n a ń ; J ó z e f N ed o m a , 
P ro k o c im ; J o la  i  H a la  K o w a lc z y k ó w n e , Ł ó d ź ; C e z a ry  W ła ­
d y s ła w  Z a m iń s k i, W a rs z a w a ; W a c ła w  P o g o d z iń s k i, W a r ­
szaw a; W ła d a  D y rd o n ió w n a , R a w ic z ; R e g in a  Z e rk ó w n a * W o l­
b ro m ; S ta n is ła w  O strow skJi, K r a k ó w ;  M . M a g ie ro w a , T o ru ń ;  
m jr .  T . C ha szczyńskii1, Ż ó łk ie w ; F i le k  z B a ra n o w ic z ;  W am da S .; 
„ J u n o n a 4; R y s z a rd  J a n o tk a , K r a k ó w  J ó z e f P ą g o w s k i, P ro ­
k o c im ; J o a n n a  M a rc z y ń s k a , T a rg a n lie a ; A m to n i S ie ra m s k i, 
W a rs z a w a ; P io iiT  Ito liic z , W o lk o w y s k ;  E u s ta c h y  K lid y b a , 
W ło d z im ie rz ;  F ra n c is z k a  M iroczek, L w ó w ;  L eo n  O., T o ru ń ;  
„ H u o u ł“  , p. J a re m c z e ; T a d e usz  D a s z k ie w ic z , R e m b e rtó w ; 
I r e n a  O lszow ska , O s ię c in y ; K a z im ie ra  Ż m u sz ko w ska , W a r ­
sza w a ; N . K a z im ie rz  K o z ło w s k i,  W a rs z a w a ; H e le n a  L u b a ń -  
ska, W a rs z a w a ; M a r ia  S tru b e l,  W a rs z a w a ; S e w e ry n  M o r-  
d a w s k i, L im a n o w a ; 'K a ro l S u ch a n e k , W ę g ie rs k a  G ó rk a 1; 
Z b ig n ie w  G a m p f, P io tr k ó w  T r y b . ;  C e lin a  G o ś liń s k a , P o z n a ń ; 
J a d w ig a  B a d u rz a n k a , S z o p ie n ic e ; K a z im ie ra  Ć w ie r tn ia -  
kó w n a , Z a k o p a n e ; W . U S ta sze w sk i, W a rs z a w a ; Z y g m u n t  K o ­
rz e n io w s k i,  Z a k o p a n e ; A d a m  H a m e r la k ,  K r a k ó w ;  L i la  G e rs t- 
u ia n ów n a* K r a k ó w ;  W a le r ia  W a s ile w s k a , C z ę s to c h o w a ; S ta ­
n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zęs toch o w a; W ł.  S iu d z in a , P o z n a ń ; 
E d w a rd  F ila rs k i) ,  C h e łm n o ; N .a rcyza  W a c h o w s k a , P o zn a ń ; 
M . G a w ry le u i,  W a rs z a w a ; M . Pulerówna, C zę s to ch o w a ; I r e n a  
D a ń có w n a , R zeszów ; K a z im ie rz  H ry n k ie w ic z ,  W llln o ; w ach ra . 
K o w a l J u l ia n ,  S to łp o e ; L id ia  W ó jc ik ó w n a , N o w y  Sącz; 
Jain K ., R ó w n e ; Zoria S tre n ie c k a , K r a k ó w  (z ł 21.— ) ;  W ła ­
d y s ła w  W y s o c k i,  W i ln o ;  W a c ła w  N o w a k o w s k i, O s tró g ; R o ­
m an  H e m e t,  Ż n in ;  E rn e s t B u rz y ń s k i ,  K a to w ic e ; M ie c z y s ła w  
K a lin o w s k i,  W a rs z a w a ; A d a m  W o ź n ia k , K r a k ó w ;  R y s ia  M a ­
k s y m o w ic z , P rz e m y ś l; T e o fil i S o b e c k i .P o z n a ń ; Ire in a  U rb a ­
nów  na, L w ó w ; M a n ia  F io k ó w n a , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ; Z y g m u n t  
M a le s z e w s k i, P o zn a ń ; W ik to r ia  Ś w ię to c h o w s k a , W a rs z a w a ; 
W ła d y s ła w  P o rę b s k i, K a to w ic e ; R y s z a rd  K le in lu in d le r .  B ie l ­
sko ; K a z i mli e r  z K ła p u t ,  W a d o w ic e ; W ło d z . D ru źb iila k , L w ó w ; 
A n n a  E rb n ie lió w n a , W a rs z a w a ; M ie c z y s ła w  H eirsz, G ro d z is k  
M aizow .; H a l in a  C zech o w ska , W i ln o ;  Z y g m u n t G erlilttz , P ia ­
seczno; H e n r y k  O s tro w s k i,  W i ln o ;  „ M a r y ś k a  z P o h u la n k i44; 
in ż . T adeusz P o p ie l, D ą b ro w a  G ó rn ic z a ; A r iu s iz  D ro s k ii44; 
F ra n c is z e k  K w ia tk o w s k i,  'K ira k ó w ; M a r ia  W o liń s k a , Stiamii- 
s ła w ó w ; E . K u ty n ila ^  C zęs toch o w a; Ire n a  G ó rs ka , Psizczyna; 
M ic h a ł Jia.nek, Ż y ra rd ó w ; W . S z a m o w s k i, B iia ła ; Z o fia  U jw a -  
ro w a , D u b n o ; H e n r y k  M o s u rs k i,  K r a k ó w ;  L u d o m ir a  P a rz y -  
b o k ó w n a , L id z b a r k :  S ta n is ła w  B u r c ic k l ,  W a rs z a w a ; Ire n a
S z ym a ń sk a , In o w r o c ła w ; W . M a je w s k i’*, W a rs z a w a ; M ainia 
P fi itz n e r , Pozinań; M ie c z y s ła w  D o k to ro z y k , Ł ó d ź ; H a l in a  
S a d ow ska , K a lis z ;  H e le n a  D e g ó rs k a , P o z n a ń ; J e rz y  S u ło c k i,  
Ł ó d ź ; W ie s ła w  U rb a ń c z y k , B ia ły s to k ;  M ie c z y s ła w  Cz. W o łk o -  
w y s k : Sbach Z ie m s k i, L u b l in ;  I r e n a  J a n k o w s k a , K o ś c ia n ; 
E d a  W e in b a c h , R/zeszów; S ta n is ła w a  O lsze w ska , T o ru ń ;  
I r e n a  Ż y c z y ń s k a , K r .a k ó w ; S ta n is ła w  M u c h a rs k i,  K o s ó w ; 
T adeusz  D ębow skii, R a d o m ; E u g en liusz  D o w m a n o w ic z , L w ó w ; 
Z. P o łto w ic z , L w ó w ; I r e n a  K o s te c k a , K r a k ó w ;  W ie s ła w  
O lędzk i', P u s z c z y k o w o ; K a m ila  M u zyko w m , T a r n o p o l;  J .  R ip -  
pe l, B o ry s ła w ; W ło d z im ie rz  G re li ,  P iń s k ; H a n n a  _ W o m p e r­
ska , S ta ra c h o w ic e ; J ó z e f S te b e l, S la n is ło w ic e ; A . K id y -  
b o w a , W ło d z im ie rz ;  in ż . Z y g m u n t  S ło w ik o w s k i,  W a rs z a w a ; 
M . K rz y s z k o w s k a , H a jd u k i  W ie lk ie ;  m g ir J ó z e f C zołba* 
B ro d n ic a ; E . R oze n b e rż a n k a , B rz e z in y ;  E u g e n ia  J a s in k o b l i­
czow a, W iś n io w ie c ; M arna  R u s z k o w s k a , W a rs z a w u ; Z y g m u n t  
Z a le w s k i, W a rs z a w a ; J a n  S a d k o w s k i, R a d z y m in ; H a n k a  
C ie s zyń ska , L w ó w  (z ł I I . — ) ;  D a n u ta  Z d a n o w ic z , W a rs z a w a ; 
Z o fia  W ie rz b ic k a , P iw n ic z n a ; O le k s y  W ła d y s ła w . Pii\vnJicanm: 
M a n ia  W ró b le w s k a , C zęs toch o w a; L u d w ik  S ie k ie ra y ń s k i,  K a ­
lis z ;  J a d w ig a  M iille iró w n a , C ho ro szcz ; O lg a  Ł o z iń s k a , Ł u c k ;  
S. L a irc z m a re k , Ł ó d ź ; E u g e n ia  B o c lin ó w n a , W a rs » a w a ; J o ­
la n ta  G rz y b o w s k a , C h o rz ó w ; B ro n is ła w a  S a u lils ła w s k a , W o - 
ro c h ta ;  W a lte r  P a c z y ń s k i, T o ru ń ;  J a n in a  D o b ro w o lska !, T o ­
r u ń ;  d r  L eo n  M a lis z e w s k i, K o ło ;  M a łg o rz a ta  F o lle k o w a , P ie ­
k a r y  Ś lą s k ie ; J a d w ig a  C zep i e l kile w ie ż o w a , W o ło n in ;  S te fa n  
B ą k o w s k i, K r a k ó w ; B o le s ła w  T ra p p ,  B o ry s ła w ;  T adeusz  
K a m iń s k i,  K o ło m y ja ;  „ S f in k s 44, W ło d z im ie rz ;  A d o lf  K lo h e s , 
K r a k ó w  K a r o l  Ł u k a s ie w ic z , B rz e ż a n y ; M e ry  P iiw o w a irczy - 
ko w a , B o ry s ła w ;  A d a m  Piiiwo w a rc z  y  k , B o ry s ła w ;  Z a rzą d  
K lu b u  S p o rto w e g o  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  „ S trz e le c 44, B o r y ­
s ła w ; K I .  P ra c . „G a z o liin y 44 S. A ., B o ry s ła w ; S t. P ło n k o w s k i, 
B o ry s ła w ; S ta n . P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ;  H . D m it r z a k ,  B o r y ­
s ła w ; K a z . P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ;  J ó z e fa  J a m ro w a , B o r y ­

s ła w ; O lg a  M a d u ro w ic z o w i,  L w ó w ; E u g en iu isa  D w o rs k i.  
L w ó w ; J a n  M a iz ia rz , O z o rk ó w ; K a z im ie rz  Tutejal, P rą d n ik  
C z e rw o n y ; Z y g m u n t  T ie tz , W a rs z a w a ; K a r o l  Goet®, Za m o ść; 
M a n ia  C h ą d z y ń s k a , B o ry s ła w ;  W ilh e lm  K r ó l ,  R y g a ; Cum am , 
O ły k  (W o ły ń ) ;  E . M a rtu s z e w s k i, D z ia łd o w o : J ó z e fa  Dzfckow- 
ska , D r o h ic z y n ;  L e o n  F im k e l, O s tró g ; d r  Z e n o n  R e in e r , 
L u b l in ;  A . L o e g lc ro w a , L w ó w ; H a l in a  G o szczyń ska , W a r ­
sza w a ; Z o f ia  Z a ją c z k o w s k a , S y d z y n a ; Z o f ia  B o u la n g e , B r w i ­
n ó w ; m jg r Zdm L ip iń s k i ,  P rz e d b ó rz ; F r .  K o c u r ,  C h y b ie ;  
Ja ce k  W o łc z y k , S o sn o w ie c ; B olesław  Chmiel, S tanisław ów , 
prenum erata m iesięczna „Św iatow ida44 od 1—31. X . 1136; 
J a n  R o m u a ld  B a ssa ra , B ia ła ;  in ż .  T a d e u sz  P a m m e r, L w ó w ; 
A d a m  C zyż, P o z n a ń ; F r .  C h m ie le w s k a , T rz e b ie s z ó w ; M o n ik a  
P a ją k o w s k a , K ra ję c ita ;  O tto  G anz, H a jd u k i  W ie lk ie ;  W a n d a  
S ta n c ze w sk a , L w ó w ; C zes ła w  B ła ż e je w s k i,  Z ą b k i;  E d w a rd  
P ro ta s e w ic z , W o ło n in ;  B r .  R o t te r ,  K r a k ó w ;  S. K u p fe r ,  
Z g ie rz ;  J a n in a  S ta d n ik o w a , P i l ic a ;  L . M a tw ie je n ó w n a , W iiin o ; 
S ta n is ła w  W o jc ie c h o w s k i, K r a k ó w : B ro n is ła w a  R o m u łto w a , 
J e ż ó w ; M . S c h o ltz o w a , K a lis z ;  M a ri/a  K o b ie rz y c k a , P o z n a ń ; 
K a z im ie rz  W o jd y ł ło ,  P rz e m y ś l; S ta n is ła w  G o ś liń s k i,  K r a ­
k ó w ; U rs z u la  M a ć k ó w n a , Z ło c z ó w ; J e rz y  K a le w ic z ,  K ie lc e ;  
H e la  B e n ek , C ie s z y n ; J ó z e f S te fa ń c z y k , P a b ia n ic e ; J a n in a  
R o żn o w ska , P o z n a ń ; B o g d a n  B e n d a n sk i, K ira k ó w ; W . S z a łu -

p:in. R ó w n e  W o ł ; A p o lo n ia  K a m iń s k a ^  C ie c h a n ó w ; A d a m  
B o c h e ń s k i, T a rn o b rz e g ; H . M a is ta lska , K r o to s z y n ; M y s z k a  
z B a rw a łd u ;  H e n r y k  L e n a rc z y k , Ł ó d ź ; R o m a n  F la m m e r, 
L w ó w ; K la u d ia  K u ź n ie o o w a , W a rs z a w a ; p o r . H . S ta ń cze w - 
skii', G ró d e k  J a g . ;  H e le n a  F ra n k o w s k a , B d tfków ; W ilh e lm  
M e tiz le r, L w ó w ; L e s ła w  W y s o c k i,  C zęs toch o w a; B o le s ła w  
S m y k o w s k ii, R a d o m ; K a z . W o jc ie c h o w s k i, W ie lu ń ;  in ż .  Z y g ­
m u n t Ł a b ę c k i,  C h o rz ó w ; Ta d e usz  R o k i tn ic k i .  W a rs z a w a ; 
A . M ie c z k o w s k i, W i ln o ;  M a r ia n  T a ra s , S t r y j ; .  J a n  N ic z e w - 
s k i, K ie lc e ;  W a n d a  G ą s io ro w s k a , W itia szyo e ; P . W ie c z o re k , 
C h o rz ó w ; W o jc ie c h  D u tk a , R a js k o ; W ł.  H a h o rk ie w ic z ,  S k a ­
w in a ; J ó z e f K rz y ż a n o w s k i,  S z a m o tu ły ; d r  H e le n a  O p ię l i l i ­
ska , P o z n a ń ; S te fa n ia  O s tro w s k a , B u cza cz ; M ie c z y s ła w  
D ro z d , K r y n ic a ;  B ła ż e w ia z o w a , K o b y ln ik ;  L u d w lik  W a w rz y -  
czek, K o ń c z y c e  M a łe ; M a r ia n  J a g u s iń s k i,  K r a k ó w ;  K a z ia  
T y m k ó w in a , L w ó w ; J u r e k  M iło w s k i,  N o w y  T a r g ;  M a iria  
C za rn e cka , K ru s z w ic a ; F r .  D . T o ru ń ;  ks. p r .  L e o n  B ie la w s k i,  
W i łe jk a ;  J a d w ig a  L ib ra m to w a , Z a k o p a n e ; L u c ja  Painnen- 
kowav L w ó w .
N a g ro d y  o tr z y m a l i  p p . Z o f ja  S tre m e c k a , K n a k ó w  (z ł 20.— ), 

H a n k a  C ie s zyń ska , L w ó w , u L  B a ito re g o  38, I  p . (z ł 10l— ), 
o ra z  B o le s ła w  C h m ie l, S ta n is ła w ó w , u l.  K o n o p n ic k ie j 11. 
(p re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  „Ś w ia to w id a 44 o d  1 — 30. X .  1936).

lu b  b ia łe . W a ż n ie js z y m  je s t  sposób p rz y rz ą d z a n ia  g o . M ię so  
m ożna sp o żyw a ć  je d y n ie  g o to w a n e . A n i  b u l jo n ó w , a n i sm ażo­
nego m ię sa  s p o ż y w a ć  n ie  w o ln o . —  B a rd z o  w a ż n y m  m o m e n ­
te m  je s t za c h o w a n ie  ś re d n ie j w a g i. T o te ż  w a ż y ć  s ię  trz e b a  
co d z ie s ię ć  d n i o b o w ią z k o w o . N a jm n ie js z e  o d c h y le n ie  od w a g i 
n o rm a ln e j p o w in n o  b y ć  re je s tro w a n e  i  z w ró c o n a  baczna  u w a ­
ga na z a c h o w a n ie  s ię  o rg a n iz m u . Z a ró w n o  n a d m ia r  p o ż y w ie ­
n ia  ja k  i  je g o  b r a k  w p ły w a  u je m n ie  n a  u s t r ó j  c z ło w ie k a . 
P o d s ta w o w a  d ie ta  d la  p o d a g ry k a  p o w in n a  z a w ie ra ć  p e w n ą  
ilo ść  c ia ł b ia łk o w y c h , ja k  m le k o , k e f i r ,  ś m ie ta n k a , s e ry  b ia łe

i ja ja ,  w s z y s tk ie  ro ś lin n e  p r o ­
d u k ty  o p ró c z  b o b u , so c z e w ic y , 
g ro c h u , g rz y b ó w , p o za te m  
w s z e lk ie  r o ś lin n e  i  zw ie rz ę c e  
tłu szcze , w ę g lo w o d a n y  i  ow oce. 
S ok c y t r y n o w y  m o żna  ró w n o ­
w a ż y ć  o c te m . U ż y c ie  k a w y , 

h e rb a ty ,  ka k a o , p o w in n o  b y ć  o- 
g ra n icz lo n e . Z p ły n ó w  n a jk o ­
rz y s tn ie js z e : z w y k ła  w o d a  ze
so k ie m  o w o c o w y m  ( ilu s t r a c ja ) .  
»Z w ód m in e ra ln y c h  z a g ra n ic z ­
n y c h  m . in n e m i:  V ic h y ,  V iiesba- 
den. P r z y p r a w y  te g o  ro d z a ju , 
ja k  p ie p rz , g o rc z y c a , czosnek, 
rz o d k ie w k a , m u s z ta rd a , m uszą  

być  w y e lim in o w a n e . M o żna  je  z a s tą p ić : m a je ra n k ie m , a n y ż ­
k ie m , k o p e rk ie m , im b ire m . W s z e lk i a lk o h o l w  z n ik o m y m  n a ­
w e t p ro c e n c ie  w y k lu c z o n y . —  D o s k o n a łe  w y n ik i  d a je  s to s o w a ­

n ie  w ód  Iw o m io k ic h : Z d ro je  „K a m o la 44 ii „ A m e l j i44 o ra z  K r y ­
n ic k ic h :  Z d ró j Z u b e ra .

P A N I „Z R O Z P A C Z O N A 44 Z  D R O H O B Y C Z A . P ra g n ie  P a n i 
za s ię g ną ć  p o ra d y  w  n a s tę p u ją c e j s p ra w ie : R u s z a ją  s ię  P a n i 
zę by, a są p rz e c ie ż  z u p e łn ie  zd ro w e  i  b a rd ź o  c z y s to  u tr z y m a ­
ne, p lo m b o w a n e  i  pod s ta łą  o p ie k ą  d e n ty s ty .  „ O trz y m a ła  P a n i 

od le k a rz a -d e n ty s ty  re c e p tę  do s m a ro w a n ia  d z ią s e ł i  do  .p łu ­
k a n ia  u s t, a le  z a b ie g i .c z y n io n e  p rzez  P a n ią  b a rd z o  s k ru p u ­
la tn ie ,  n ie  d a ły  p ożą d a ne g o  re z u lta tu .  P ro s i P a n i, a że b ym  
s k o m u n ik o w a ła  s ię  z ja k im ś  d o b ry m  s to m a to lo g ie m  w  W a r ­
sza w ie , za s ię g n ę ła  za  P a n ią  p o ra d y  i  o d p is a ła  J e j  p o d  w s k a z a ­
n y m  adre se m . O g ro m n ie  m i p rz y k ro ,  że n ie  m ogę zadość u c z y ­
n ić  te j  (p rośb ie . O so b is ta  k o n s u lta c ja  jest? ko n ie c zn ą  i  to  n le -  
t y ik o  u  s to m a to lo g a , a le  p rze d e w is zys tk ie m  u  lekajnza ch o ró b  
p rz e m ia n y  m a te r j i .  P o d e jrz e w a m , że o b ja w y ,  o k tó r y c h  iP a n i 
w sp o m in a , są s k u tk ie m  b ra k u  w ita m in .  P o w in n a  P a n i z w ię k ­
szyć s p o ż y w a n ie  s a ła t, m a rc h w i, s z p in a k u , p o m id o ró w , kasz, 
p iw a  f/.odow eyo, ż ó łte k , p iw n y c h  d ro ż d ż y , a z m ię sa : w ą t ro ­
b y  i  n e re k . W sk a za n e  je s t m le k o , św ie że , m iiesolone m a s ło  
i  t ra n . P o d a ję  P a n i a d re s  A k a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j: A k a ­
dem  ja  S to m a to lo g ic z n a  —  W a rs z a w a , uL ica  M a rs z a łk o w ­
ska  151 —  K a n ce L a rja .

Ze świata tańca.

te m p e ra m e n ty , w  ,,’p a ja c u *4 'o d tw o ­
r z y ła  c a ły  t r a g ik o m iz m , w  „g a w o c ie 44 
b y ła  w y k w in tn ą ,  z w ie w n ą  F ra n c u -  

uska, „ ż y d o w s k i44 ta n ie c  o d tw o rz y ła  
z d o sko n a łą  le k k o ś c ią  ti ś w ie tn ą  m im i­
k ą , a „ k u ja w ia k 44 daw ial o b ra z  s a r ­
m a c k ie g o  te m p e ra m e n tu  i  s e n ty m e n ­
ta lizm u ,, —  „ s z ta je re k 44 zaś b r a w u r o ­
w y  —  o g n is ty  —  i  a k ro b a ty c z n y , n a ­
g ro d z o n y  z o s ta ł szcze gó lne m  u z n a ­
n ie m .

B a s i B it tm e ró w n e j, ś lic z n e m u  m a łe ­
m u  s itw o rz o n k u  r o k u ję  k a ir je rę  ś w ie t­
n e j ta n c e rk i m im ic z n e j.

Zofja Morawska ( K r y n ic a ) .
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Basia B ittnerów na, 
n iezw yk le  u ta lento­
wana m ata tance- 
reczka, k tó re j w y ­
stępy w  T e  a t r z e  
K ryn ick im  c ieszy ły  
się w ielką  p opu la r­
nością. Obok repro­
du ku jem y  dwa zd ję ­
cia p rzem iłe j tance- 

reczki.
F o t. „ S ta r 44, L tu ó w

PA N I M AGISTER PRAW A, LUDW IKA K. P ro s i P a n i o  z a ­
m ie szcze n ie  w  „ Ś w ia to w id z ie 44 w ska za ń  d ie te ty c z n y c h  p rz y  
s k ło n n o ś c ia c h  a r t r e ty c z n y c h .  C zy n ię  zadość p ro ś b ie  P a n i z za­
s trz e że n ie m , że w s k a z a n ia  te  m ogę  podać je d y n ie  o g ó ln ik o w o .

M a ła , b a rd zo  u ta le n to w a n a  .ta n ce rk a  B a s ia  
B it tn e ró w n a  b y ła  n a p ra w rdę w ie lk ą  a t r a k ­
c ją  w ie c z o ró w  w  T e a trz e  K r y n ic k im .  W y ­
s tę p o w a ła  on,a z T o ń k ie m  i  S zcze p k ie m , o ż y ­
w ia ją c  w  a n t ra k ta c h  w eso ło  d ia lo g i, z n a k o ­
m ity c h  lw o w rs k ic h  a r ty s tó w .

M a łe j B a s i ro k o w a ć  n a le ż y  ś w ie tn ą  
p rz y s z ło ś ć  a r ty s ty c z n ą . N a d z w y c z a jn e  
poczu c ie  ry tm u ,, w ie lk a  le k k o ś ć  
i  zw ie w n o ś ć  ru c h ó w , a k ro b a ty c z n a  
zręczność, d o s k o n a ła  m im ik a  ii e k s p re ­
s ja  r o b i ły  w p ro 6 t m aidizw yczajne w ra ­
żenie .

Z a p o m in a  się , że m a  s ię  p rz e d  sobą 
d z ie cko , g d y ż  B a s ia  je s t  w  k a ż d y m  
c a lu  w ńe lką  a r ty s tk ą ,  k tó r a  c a łk o w ic ie  
i  bez re s z ty  o p a n o w a ła  s z tu k ę  ta n e c z ­
ną. Toiteż z b ie r  a f  re n  e ty c z n e  o k la is k i 
za ta n ie c  „s te ip o w n n y 44, w  .^ w ę g ie r­
s k im 44 d a ła  c a łą  p e łn ię  m a d z ia rs k ie g o

S to s o w n u ie  d ie ty  n ie  m oże b y ć  o k re ś lo n e  je d y n ie  te o re ty c z ­
n ie . O rg a n iz m  lu d z k i je s t n ie s ły c h a n ie  c z u ły m  i w r a ż l iw y m  
in s tru m e n te m  i  n ie  p o z w a la  n a  z a s to s o w y w a n ie  w s to s u n k u  

do  n ie g o  su che g o  sza b lo n u . Z c h w i lą  u s ta le n ia  s k ło n n o ś c i 
a r t re ty c z n y c h ,  n a le ż y  w p ro w a d z ić  
do re ż im u  o d ż y w ia n ia  I ty lk o  ta k ie  
p r o d u k ty ,  k tó re  r tie  z w ię k s z a ją  
i lo ś c i k w a s u  m oczow ego. T rz e b a  
o d rz u c ić  —  z p o ż y w ie n ia  te g o  r o ­
d z a ju  m ię sa , ja k :  w ą tró b k a , f l a ­
k i ,  n e r k i .  O g ra w ic z y ć  s p o ż y w a n ie  
mlięsa w o g ó le  do  2-ch ra z y  w  t y ­
g o d n iu . —  J e ż e li chodlzL o ro d z a j 
m ię sa , to  o b o ję tn e m  je s t, c z y  bę ­
d z ie  to  m ię so  c ie lę ce , wTo ło w e
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